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Poznań, 5 marca.
(Demobilizacja armii serbskiej i zamierzone oszczę
dności ; tryumf Bułgarów i objawy sympatyi dla 
księcia Aleksandra; porozumienie się mocarstw 
europejskich w kwestyi unii bułgarskiej; kapitu
lacja Rosyi i opór Francji. — Zwycięstwo ga
binetu Freycineta w sprawie banicji książąt. — 
Nieporozumienie w gabinecie Gladstona z powodu 
kwestyi irlandzkiej i przegrana torysćw. — Nie
szczęśliwa dola Chińczyków w Zjednoczonych Sta
nach amerykańskich i kwestya waluty w kongresie

waszyngtońskim.)
Zawarty w środę traktat pokojowy w 

Bukareszcie pomiędzy Serbią a Butgaryą 
zabezpiecza pokój na czas dłuższy. Ze 
strony nie myślą o tak rychlem pod
jęciu nowój walki, świadczy ten fakt, 
że Serbia przeprowadza na dobre rozbrojenie 
swój armii. Ukaz króla Milana, wydany 
w dniu wczorajszym, rozporządza demobi- 
lizacyą stojącej pod bronią armii czynnej 
i pierwszego powołania. Nie mało cza
su będzie potrzeba, ażeby Serbia po
wetowała klęski moralne i straty mate- 
ryalne, jakie poniosła w ostatniój wojnie. 
W pierwszym rzędzie będzie potrzeba 
ścisłą zaprowadzić oszczędność. W uzna
niu tój potrzeby, zwija rząd serbski kilka 
ze swych reprezentacyi zagranicznych, 
pomiędzy temi poselstwo w Rzymie, Pa
ryżu i Atenach; zwykli ajenci dyploma
tyczni będą załatwiali sprawy zagraui- 
czne. Zwycięzcy Bułgarowie obchodzą 
uroczyście swe tryumfy, a książę Aleksan
der jest przedmiotem powszechnego entu- 
zyazmu. Kiedy w dniu wczorajszym po 
paradzie wojska powiadomił książę lud
ność stolicy o zawarciu pokoju, objawom 
uniesienia nie było końca. Wieczorem 
urządzono wspaniały korowód z pocho
dniami i palono rzęsiste fajerwerki. 
Zebrane przed pałacem tłumy ludu wzno
siły nieustające na cześć księcia okrzyki, 
które przeszły w istny huragan, gdy książę 
pojawił się na balkonie. Burmistrz mia
sta miał przemowę i wielbił w niśj za
sługi księcia i wynurzał wdzięczność 
ludu. Książę podziękował i w skromności 
swój przypisywał świetne rezultaty odbytej 
kampanii nie sobie, jeno poświęceniu lu
du i waleczności armii. To rzeczywiste 
bohaterstwo księcia, ludu i wojska odbie- 
rze niebawem i drugą nagrodę. Unia 
bułgarska, de facto już przeprowadzo
na, zostanie niezadługo uznaną przez 
całą Europę. Nawet Rosy a, której te 
tryumfy bułgarskie są solą w oku, 
ho krzyżują jej plany, widzi się znie
woloną skwitować ze swych preten- 
syi do Bułgaryi. Ministeryalny „Journal 
de St. Petersbourg“ pisze, że w głównój 
rzeczy nastąpiło już porozumienie pomię
dzy gabinetami co do układu turecko- 
bułgarskiego, tak, że pozostają tylko do 
uregulowania pewne formalności, miano
wicie sposób, w jaki unia bułgarska ma 
być ogłoszoną. Porta żąda, ażeby zgoda 
mocarstw na unią zamieszczoną została 
w protokule konferencyi, na którą zebrać 
się mają przedstawiciele mocarstw w Ca- 
rogrodzie. Organ p. Cfiersa domyśla się, 
że mocarstwa postanowiły przedłożyć tę 
sprawę konferencyi do ostatecznej san
kcji wtedy dopiero, kiedy tę sarnę san- 
kcyą uzyska statut organiczny, który od
powiednio do zaszłej zmiany ma być prze
kształcony. Z mocarstw jedna tylko re
publika francuska odmawia swego ze
zwolenia na układ bułgarski i żąda na- 
samprzód uregulowania rumelijskiej kwe
styi celnej. (Zobacz Przegląd w „Ku- 
ryerze“ z dnia wczorajszego.) My są
dzimy, że opór gabinetu francuskiego nie 
odegra tu żadnej roli, jeżeli reszcie mo
carstw będzie zależało na spiesznem za
łatwieniu unii bułgarskiej.

W dniu wczorajszym rozstrzygnął się
los pretendentów do korony francuzkiej. 
Książęta pozostają chwilowo w kraju, 
ale nie mają pewności, czy skrajny rady
kalizm nie zechce w dogodniejszej chwili 
zażądać ich banicyi. Z krótkiego tele
gramu nie można powziąć zupełnego wy
obrażenia o przebiegu wczorajszych obrad, 
tyle tylko jest pewnóm, że musiały być 
bardzo ożywione. P. Freycinet może so
bie rzeczywiście powinszować zwycięztwa, 
ale i to jego zwycięztwo nie jest wcale 
trwałe, gdyż p. Freycinet żyje także na 
lasce i niełasce radykałów. Telegram tak 
opiewa: Przemawiało kilku deputowa
nych, z których jedni oświadczyli się za 
Projektem banicyjnym, drudzy przeciw. 
Po ukończeniu mów zabrał głos p. Erey- 
oiuet i nazwał projekt będącym nie na 
czasie i niepotrzebnym; gdyby tego wy- 
magały okoliczności, to rząd chwyci się 
Potrzebnych środków ; Izba może liczyć 
na czujność i energią rządu. Izba od- 
rzucila 345 przeciw 195 głosom -wniosek 
aeP- Duchó, domagający się natychmia-

Sobota, 0 marca 1886.
AJENCYE KÜRYERA POZNAŃSKIEGO:

stowego wydalenia i tak samo odrzuciła 
333 przeciw 188 głosom wniosek Riveta, 
żądający fakultatywnej banicyi, to jest, 
że książęta mogą być wywołani z kraju, 
kiedy Izba uzua to za konieczne. AV koń
cu przyjęła Izba 353 przeciw 112 gło
som wniosek , na który się zgodził także 
gabinet, że Izba, licząc na czujną ener
gią rządu, przechodzi nad sprawą banicyi 
do porządku dziennego.

Kwestya irlandzka staje się dla 
Gladstona istną pracą Syzyfa. Zaledwie 
powiedzie się premierowi podźwignąć nieco 
ku górze ten ciężar kwestyi, aliści wy
myka się on mu z rąk i z łoskotem spada 
na ziemię. Gladstone zdołał rozbroić 
serca Irlandczyków, przynajmniej do tyła, 
że przywódzcy ich nie psują mu roboty, 
ale natomiast ujrzał natychmiast przed 
sobą nieprzyjazny obóz torysów. Na nie
szczęście zwracają się przeciwko niemu i 
dawni jego zwolennicy, którzy jeszcze 
głośniej domagali się uregulowania kwe
styi irlandzkiej. Z Londynu donoszą, że 
w łonie samego gabinetu powstały różnice 
zapatrywań, tak, iż jest obawa, że na
wet Chamberlain i Trevelyan gotowi wy
stąpić z ministerstwa. W tym razie 
zuówby się przerzedziły szeregi większo
ści liberalnej, a nadzieje Irlandyi obniżyły. 
Torysowie, widząc te kłopoty Gladstona, 
uderzyli z całą siłą na niego na wczoraj
szem posiedzeniu Izby niższej. Harce roz
począł skory zawsze do walki lord Chur
chill. Kraj — jak mówił — baczyć musi 
na grążące mu rzeczywiście niebezpie
czeństwo ze strony Irlandyi. W Irlandyi 
istnieją dwa rządy, rząd narodowców i 
rząd królowej. Narodowcy stą teraz spo
kojni, podejmą atoli natychmiast walkę, 
skoro projekty rządowe ich niezado
wolą. Wtedy tóż rozpocznie się walka 
na życie i śmierć. Gladstone wyszedł 
jednak zwycięsko z tych srogich opa
łów torysowskich. Izba odroczyła 364 
przeciw 204 głosom wniosek torysowski, 
żądający odroczenia obrad i odrzuciła 
także bez osobnego głosowania cały wnio
sek Homssa (Zobacz przegląd w Kurye- 
rze z duia wczorajszego). I w sprawie 
wynagrodzenia dla poszkodowanych pod
czas rozruchów robotniczych w Londynie, 
odniósł Gladstone zwycięstwo, gdyż Izba 
uchwaliła 106 przeciw 79 głosom w dru
gim czytaniu odnośny wniosek.

Ameryka nie tylko nie ustępuje, ale w 
niejednej rzeczy przewyższa swą mistrzy
nią Europę, dającą jej wzory, ale na nie
szczęście nie w tern, co jest naśladowania 
godnem, ale w tem, co prawdziwa oświata 
potępia. Amerykanie, mianowicie Zjedn. 
Stanów zastosowali także system filozofa 
Hartmanna i prawdziwie po amerykańsku 
tępią i niszczą obce im rodem i duchem 
narodowości. Czytelnikom naszym znaną 
jest ta nienawiść rasowa, objawiająca się 
w prześladowaniu i gwałtach dokonywa
nych na biednych Chińczykach, którzy 
z przeludnionego kraju swego emigrują 
do Ameryki i tutaj szukają zarobku i 
chleha. Ten anti-chiński ruch w Stanach 
Zjednoczonych nie tylko nie ustaje, ale 
coraz bardziej się wzmaga, mianowicie 
na zachodnićm wybrzeżu północnej Ame
ryki. Posłowie z Kalifornii, przedłożyli 
nawet kongresowi w Waszyngtonie pro
jekty do ustaw, zmierzające do zerwania 
stosunków z państwem Niebieskiem i za
tamowania zupełnie imigracyi chińskiej. 
Ta heca i gwałty amerykańskie zniewo
liły wreszcie rząd chiński do wystąpienia 
i zażądania od unii wynagrodzenia za 
straty, jakie ponieśli w Ameryce jego 
poddani. Z tego powodu wystosował 
prezes unii, p. Cleveland, do kongresu 
orędzie, w którem go powiadamia o roz
poczętej korespondencyi z posłem chiń
skim. Przedstawiciel chiński domaga 
się wynagrodzenia pieniężnego i powo
łuje się na to, że rząd chiński w podo
bnych przypadkach wynagradzał straty 
poddanym amerykańskim, osiadłym w 
Chinach. Interweucya Chin nie odniesie 
żadnego skutku, bo nawet sam Cleveland 
oświadcza w orędziu, że rząd amerykań
ski za wybryki swych poddannych nie 
bierze odpowiedzialności i całą tę sprawę 
poddaje pod rozstrzygnięcie kongresu, 
który z pewnością tego samego będzie 
przekonania, co prezydent unii. P. Cle
veland. mąż zresztą zacny i sprawiedli
wy, nie może, jak widzimy, wznieść się 
po nad przesądy swego kraju i sankcyo- 
nuje to, co nie tylko należycie napiętno
wać ale i surowo karać powinien. 
Amerykanie Stanów Zjednoczonych, nie 
czując nad sobą żadnej powagi i mając 
zabezpieczoną bezkarność, tem więcej je
szcze teraz prześladować będą nieszczęśli
wych Chińczyków. Tak tedy dwa świa

ty, stary i nowy, są świadkami, jak 
się odbiera chleh łaknącym i usuwa żyjącą 
narodowość.

Kongres waszyngtoński zajmie się nie
zadługo inną jeszcze sprawą, która i w 
Europie zaprząta w w_,,^;kim stopniu ga
binety. Many tu na sA^śli sprawę wa
luty pieniężnćj. Izba ^iższa kongresu 
powzięła na dniu 4 z. m. rezolucyą, w 
której wzywa rząd, ażeby określił swe 
stanowisko, jakie zajmuje co do bicia 
monety srehrnój. Na tę rezolucyą odpo
wiedział Izbie minister skarbu Manning 
osobnem pismem, w którem mówi, że 
rząd jest przekonany, że“ kraj jak naj
rychlej powrócić musi do jedności dwu- 
metalowego systemu. 150 milionów mo
nety złotej i 210 milionów srebrnśj, jaką 
posiadają stany zjednoczone, uniemożli
wiają wszelką politykę. Jedynym spo
sobem, w jaki można Przywrócić sre
bru jego wartość, jest to, Ażeby nastąpiło 
międzynarodowe porozumienie i określo
nym został stosunek wartościowy pomię
dzy obu kruszcami. Państwa europej
skie nie będą się mogły witym względzie 
porozumiewać pomiędzy sobą bez udziału 
Ameryki, a to właśnie z powodu różnicy 
tego stosunku metalowego a dla tej samej 
i z innych jeszcze przyczyn nie jest także 
możliwem porozumienie pomiędzy Europą 
a Ameryką, jeżeli ta ostatnia nie prze
stanie bić monety srebrnej.

W sprawie wydal amia.

Wczoraj cofnięto z Aleksandrowa wy
gnańca z Poznania, piekarza Józefa Śwa- 
rzyńskiego, który chciał udać się do War
szawy wraz z sześciorgiem dzieci. Józef 
Swarzyński pochodzi z Dobrej, w guber. 
kaliskiej. W Poznaniu mieszkał lat 12. 
Ma ze sobą świadectwo ujTC^eyi policyi 
w Poznaniu z dnia 2 bm. potwierdzające, 
iż został wydalony.

Dziwi nas — dodaje do tej wiadomo
ści „Gazeta tor.“ — iż władze pruskie 
wiedząc o tem, iż władze rosyjskie nie 
przyjmują wygnańców bez poprzedniego 
zgodzenia się na ich przyjęcie, wydalają 
ich na ryzyko cofnięcia z granicy, co 
znowu zwiększa trudności, a wygnańców 
w okropne stawia położenie.

Nowe trudności.

Rząd pruski gotów jest do wszelkich 
ustępstw w sprawach kościelno-polity- 
cznych — tak brzmi hasło różnych dzien
ników, popierających politykę rządową 
bez zastrzeżenia.

Zdaniem ich chodzi tylko o to, aby i 
Stolica św. pokazała taką sarnę gotowość 
do ustępstw.

Jak wyglądają te rządowe ustępstwa, 
to mieliśmy sposobność poznać, rozbiera
jąc szczegółowo najuowszy projekt ko- 
ścielno-polityczny i wykazując, że w sa
mym projekcie zachodzą pozyty
wne rozporządzenia, na które 
Kościół zgodzić się nie może. Nie roz
pisaliśmy się wcale szeroko o przepisach 
ustaw majowych, które w tym projekcie 
pominięto, jak np.

1) ustawa banicyjna,
2) ustawa obroczua,
3) prawo veto,
4) kary za sprawowanie czynności du

chownych, jak np. sprawowanie Sakra
mentów świętych, odprawianie mszy 
św. itd.

Ta rządowa „gotowość do ustępstw“ 
jest zupełuie taką, jaką zapowiadał ksią
żę Bismarck, że złoży broń na placu 
boju, ale nie pozwoli się tej broni 
pozbawić.

Obecnie mamy nową ilustracyą za
miarów partyi rządowej, mającej w Izbie 
panów i w Izbie poselskiej taką przewa
gę — a światło, jakie ztąd pada na 
usposobienie tej rządowej większości ze 
„zaufania“ do „rycerskiego usposobienia“ 
Izby panów i do „mądrości“ Izby posel
skiej musi w obec tych faktów mocno się 
zachwiać.

Początkowo twierdzono, że obrady ko- 
misyi kościelno-politycznej Izby Panów 
zachowane będą w najściślejszćj tajemni
cy (zobacz rubrykę Niemiec) — i rzeczy
wiście o wczorajszem posiedzeniu, na 
którśm był obecny minister wyznań i pod
sekretarz stanu w temże ministerstwie — 
nie wiele się dowiedzieliśmy. Dotarły 
jednakże do wiadomości publicznej „po
prawki," jakie do wniosku rządowego sta
wił narodowo-liberalny prof. Beseler.

Poprawki te streszczają gazety libe
ralne w następujących punktach:

1) Pan profesor nie zaczepia zniesie
nia egzaminu kulturnego — a nawet żąda 
skreślenia § 27 ustawy z duia 11 maja 
1873, o którym rząd zapomniał.

2) Co się tyczy konwiktów, żąda pan 
profesor utrzymania § 9 ustawy z dnia 
11 maja, który, jak wiadomo, wyszcze
gólnia prawa rządu co do nadzoru nad 
temi zakładami — podczas kiedy rząd 
w projekcie swoim poddaje konwikty pod 
ogólne przepisy prawa o nadzorze nad 
zakładami naukowemi i wychowawczemi. 
Dalej żąda p. Beseler zachowania § 12, 
który przyznaje ministrowi prawo zam
knięcia, lub cofnięcia subwencyi państwo
wej takim zakładom, które się nie sto
sują do przepisów o nadzorze państwa.

3) W art. 2 zamiast Gymnasial- 
Convicte, ma być powiedziane Kna- 
be n- Convie te, przez co wniosko
dawca rozumie takie zakłady, w których 
nie wolno wcale zastępować nauki gimna- 
zyalnój, choćby tylko częściowo. Wnio
skodawca żąda, aby zachowano § 14 
ustawy z dnia 11 maja 1873, a w ko
ścielnym projekcie nadano ministrowi 
władzę dyspensowania od zakazu 
wyrażonego w owym § 14 i pozwolenia 
w razie gwałtownćj potrzeby na założe
nie konwiktu.

4) Artykuł 1 ustawy z dnia 12 maja 
1873 (jurysdykeya Papieża) nie ma być 
zniesiony, jak tego żąda art. 4 projektu 
kościelno-politycznego, lecz ma być o tyle 
zmodyfikowany, że wykonywanie władzy 
dyscyplinarnej przysługuje tylko organom 
katolickiej władzy kościelnej, konstytu
cyjnie ustanowionym i uznanym.

5) Artykuł 5 projektu kościelno-poli
tycznego (który, jak wiadomo, ogranicza 
prawo apelacyi na te przypadki, w któ
rych zachodzi utrata lub zmniejszenie do
chodów), każę prof. Beseler skreślić, 
jako idący za daleko. Gdyby artykuł ten 
miano przyjąć, wtedy wnioskodawca żąda, 
aby ukarany miał prawo być wysłuchany 
we wszystkich przypadkach.

6) Od wyroków władzy duchownej na
leży apelować nie do ministerstwa, lecz 
do najwyższego trybunału administracyj
nego. Jeśli ten sąd uzna apelacyą za 
uzasadnioną, wtedy wyrok kościelny po- 
zostaje bez skutku prawnego. Do tego 
sądu mają także iść apelacye członków 
dozorów kościelnych i reprezentacyi pa
rafialnych.

Co to znaczy ?
Oto przez to pociągnięcie na szacho

wnicy kościelno-politycznej partyi mają 
być utrudnione, jeśli nie wprost uniemo- 
żebnione poprawki, jakie w duchu kato
lickim stawiać będzie Najprzew. ks. Bi
skup fuldajski.

Pociągnięcie to, mniejsza o to, czy 
„obstalowane,“ czy nie powiada z góry ; 
„usposobienie Izby panów jest tak nie
przyjazne wszelkim ustępstwom na rzecz 
Kościoła katolickiego, że trzeba będzie 
walczyć z największemi trudnościami, 
byle tylko utrzymać to, co rząd daje w 
swym projekcie — a nie można bynaj
mniej myśleć o uwzględnieniu poprawek 
ks. Biskupa Koppa.

Najprzew. ksiądz Biskup fuldajski wy
ciągał „obie ręce do Izby panów“ w swój 
mowie nad wnioskiem Dernburga, i wy
rażał przekonanie, iż „rycerska“ Izba 
wyciągnie dwieście rąk do zgody i poje
dnania.

Jak wygląda ręka, którą wyciąguąl 
prof. Beseler?

Ta ręka wyławia z projektu rządowe
go wszystko to, co w nim jakąkolwiek 
ulgę przynosi Kościołowi, co mogłoby jako 
tako choć pozornie tylko złagodzić suro
wość kulturnego prawodawstwa !

Obostrza przepisy, dotyczące konwi
któw i serrinaryów, przywraca dawniej
sze trudności jurysdykcyjne i dyscypli
narne, oddaje wszystko na łaskę dyskre- 
cyi władz rządowych i trybunału admini
stracyjnego, — słowem święty nasz Ko
ściół katolicki robi jakiómś stowarzysze
niem, które w żywotnych sprawach swoich 
zawisłe jest zupełnie od ministerstwa i 
władz rządowych.

Fakt ten charakteryzuje nadzwyczaj 
dosadnio prąd, jaki dziś dominuje w par
tyi rządowej tak w Izbie panów, jak i w 
Izbie poselskiej.

Wiadomo, że dr. Falk skrępowa 
konwikty i seminarya osohnemi przepi
sami; projekt rządowy znosi te specyalne 
fałkowskie przepisy, a żąda poddania 
konwiktów i seminaryów pod rygor ogól
nego prawa o nadzorze państwowym nac 
szkołami.

Beselerowi to „ustępstwo“ zdaje się 
za wielkiém, on żąda przywrócenia § 9 
ustawy z dnia 11 maja 1873, w którym

Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,60; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec 
kiego i w Austryi mar-k 9.15; w innych 
krajach: e*na poznańska z dotączeniero 

przesyłki.
Cena oyłoweeń

wynosi 15 fenygOw od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od wiersza. — Przekład na język polsk: 

bezpłatnie.

powiedziano, że porządek domowy, prze
pisy dyscyplinarne i plan nauk w takich 
konwiktach i seminary ach mają być poda
ne naczeluemu prezesowi do zatwierdze
nia. Minister w ogóle ma mieć prawo 
zamykania takich zakładów, może nie 
dać a cale pozwolenia na ich otwarcie — 
słowem władza dyskrecyjna w 
najpiękniejszym rozkwicie.

Tak samo władza dyscyplinarna i 
jurysdykcyjna Biskupów byłaby przez tę 
poprawkę jeszcze w daleko większym 
stopniu utrudnioną, rzec można unice
stwioną, aniżeli to czyni projekt rządowy.

Może te poprawki Beselera przyczy
nią się do otwarcia oczu tym, których 
wzrok śćmil się nieco w promieniach 
„łaski“ i w świetle nieuprawnionych eks- 
pektatyw.

ObniżC/B się cen najważniejszych środków 
utrzymania życia.

W dniu 24 z. ra. toczyły się w Izbie 
panów bardzo ciekawe rozprawy, i to 
głównie w dziedzinie obeeuego krytyczne
go położenia róluictwa, handlu i przemy
słu, w których to rozprawach przemawiał 
po dwa razy baron Mirbach, przytacza
jąc ważne cyfry i dowody, wykazujące, 
iz koniecznie powrócić należy do b i m e- 
t a 1 i z m u, a porzucić wyłączny system 
waluty złotej, która tak szkodliwie podzia
łała na stosunki społeczne.

Sprawę tę poruszyli także po parla
mentarnym obiedzie, jaki się w zeszły 
wtorek odbył u księcia kanclerza, pp. 
Mirbach i Schalsclia, wskutek czego kan
clerz kładąc przycisk na odpowiedzial
ność swego stanowiska, oświadczył, iż 
zmian takich nie może przedsięwziąć bez 
zupełnego przekonania się o pomyślnym 
skutku. z < a

Teren, mówił książę, nfe jest jeszcze 
dostatecznie zbadany — atoli jeśli mi 
panowie dowiedziecie, że zaprowadzenie 
bimetalicznego systemu wpłynie na pod
niesienie cen — wtedy stauę bez wahania 
po waszej stronie.

Baron Mirbach dowodził kanclerzowi, 
że waluta złota pociągnęła za sobą spa
dek cen i biedę ekonomiczną.

„Jeżeli chcemy pomódz rolnictwu, mu- 
simy zwalczyć przeszkody i trudności, ja
kie się nasuwają przeprowadzeniu bime- 
talizmu, i system ten wprowadzić w ży
cie. Spadek stopy procentowej jest po 
prostu następstwem depresyi ekonomi
cznej, która na każdem polu się uwy
datnia."

Na dowód prawdziwości twierdzeń 
zwolenników bimetalizmu przytacza 
„Deutsches Tageblatt" następującą ta
belę, wykazującą spadek cen głównych 
płodów rolniczych i środków potrzebnych 
do utrzymania życia w latach 1879 do 
1885.
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Monopol okowity w parlamencie.
Berlin, 4 marca.

Posiedzenie 58. Początek o godz. P/4 
Przy stole związkowym siedzą pruski mi



nister finansów Scholz, sekretarz skarbu 
rzeszy Burhard i sekretarz minis. spraw 
wewnętrznych Boetticher. Kanclerz cierpi 
na nogi, a ponieważ nie może długo po
zostać w pozycyi stojącej, nie przyszedł 
na posiedzenie; ale obiecał jutro przybyć, 
jeśli stan jego się polepszy. W imieniu 
rady związkowej broni projektu minister 
Scholz. Potrzeba, której ma zaradzić rze
czony projekt, jest znaną od długiego lat 
szeregu. Etat pruski niedomaga od lat 
nieomal 10 na niedobór, lubo z drugiej 
strony kraj dotkliwie odczuwa oszczę
dność rządu. O redukcyi potrzeb myśleć 
nie można. Podatków pruskich więcój 
podwyższać nie podobna. Podatki ko
munalne wzrastają coraz więcej. Prusy 
potrzebują jeszcze 146 milionów marek 
jeżeli mają pokryć swe najgwałtowniejsze 
potrzeby. Rzesza i inne kraje związkowe 
także jpotrzebują pieniędzy. Źródła do
chodowe rzeszy nie mogą ich dostarczyć; 
pozostaje tylko monopol wódki. Wódka 
nadaje się bardzo do opodatkowania, jak 
tego dowodzą inne kraje. Rządy zwią
zkowe muszą przeto przystąpić do refor
my podatku gorzałczanego tern więcej, że 
niedostateczne opodatkowanie wywołuje 
niesłychane jej nadużywanie. Koniecznej 
wysokości tego podatku nie można osię- 
gnąć ani przez podatek od wyrobu, ani 
przez podwyższenie podatku od zacieru, 
ani drogą podatku konsumpcyjnego, ani 
skombinowaniem jednego podatku z dru
gim, lecz jedynie przez monopol. Mó
wca skreślił obraz monopolu w jak 
najponętniejszych barwach; mowa jego 
była stateczną i spokojną, ale słabą w 
tym ustępie, w której się rozwodził nad 
polityczną stroną monopolu. Według prze
konania mówcy, będzie robotnik przy pro- 
dukcyi rządowćj „wolniejszym“ aniżeli 
w prywatnym procederze. Nie udało mu 
się zbić zarzutu, jakoby wniesienie pro
jektu było ścieśnieniem prawa budżeto
wego parlamentu, ale za to widzi wielki 
polityczny rezultat w podźwignięciu finan- 
sowem rzeszy i krajów w jćj skład wcho
dzących.

Izba wysłuchała mowy ministra w mil
czeniu. które się dopiero wtedy ożywiło, 
gdy mówca zbijał zarzut, jakoby właści
cielom gorzelni miał być ofiarowany pre
zent z kieszeni podatkujących.

Po ministrze zabrał głos w imieniu 
centrum bar. Huene i oświadczył, że 
frakcya katolicka nieomal w komplecie 
przeciwną jest monopolowi. Nie odrzuca 
ona jednakowoż projektu a limine, lecz 
żąda gruntownego zbadania w komisyi. 
Minister żądał rozważenia sprawy w spo
sób spokojny i nieuprzedzony; ale sam 
ze siebie nie dał dobrego przykładu, 
strasząc zagranicznemi krajami, które we 
własnym in$ereeie pragną odrzucenia pro
jektu. Centrum wcale sobie nie życzy 
zwiększenia potęgi rządowćj, która i tak 
jest już zbyt wielką. Katolicy poczynili 
w ostatnich 15 latach doświadczenia, 
które ich odstraszają od wstąpienia na 
drogę monopolową. W tej antypatyi nie 
małą odgrywają rolę względy polityczne. 
Finansową stroną projektu zajmie się 
komisya i rozważy doniosłość finansowe
go zaangażowania się rządu. Co do stro
ny moralnćj mówca jest innego zdania, 
niż minister. Jeżeli konsumpcya będzie 
mniejsza, cóż się stanie z wypalającymi 
wódkę? Monopol jest kombinacyą poda
tku od wyrobu i konsumpcyi, zuosi poda
tek od zacieru i stawia w jego miejsce po
datek od wyrobu. Podatek konsumpcyj
ny poczyna się w chwili, w którój rząd 
sprzedaje gorzałkę ajentom po takiej ce
nie, która ich zmusza do zwiększenia 
tejże ceny przy sprzedaży. Czyżby już 
nie było drogi zaprowadzenia podatku 
konsumpcyjnego w pewnej rozległości? — 
Rzeczą będzie komisyi poddać tę kwe-

styą jak najgłębszćj rozwadze. Mówca 
proponuje przeto oddać ją pod obrady 
komisyi, złożonej z 21 członków.

Mowy barona Huenego wysłuchano 
z uwagą, gdyż przekonania frakcyi cen
tralnej, których był tłumaczem, stanowią 
o losach wniesionego projektu. Obrady 
komisyjne mają tylko formalne znaczenie 
i okażą nicość pretekstów przemawiają
cych niby za monopolem.

Po bar. Huenem wstąpił na mównicę 
przywódzca postępowców, p. Richter, 
i w dłuższej mowie opartćj na cyfrach 
udowodnił, że odkąd się pojawił pomysł 
monopolu, opinia publiczna okazała mu 
się wręcz nieprzychylną. Mówca staje 
całkowicie po stronie dotychczasowej agi- 
tacyi antimonopolowej. Przeciw monopo
lowi nadeszło dotychczas około 5000 pe
tycji, za nim oświadczyło się tylko 7. 
Agitacyą tę godzi się rzeczywiście nazwać 
czysto narodową i patryotyczną. Jest ona 
pocieszającą oznaką obecnego położenia 
i zdrowego zmysłu ludu. Socyalna demo- 
kracya nie weszła na tory tej agitacyi. 
Czemu ? Bo monopol, t. j. upaństwowie
nie zarobkowania, jest jej zasadą. Socya- 
lizm demokracyi socyalnej chce zapewnić 
zyski i dochody ogółowi i ludowi, ale so
cjalizm rządowy ma cele wręcz przeciwne. 
Pzypomina to legendę o św. Kryspinie, 
ale w znaczeniu odwrotnem. Monopol 
wycina rzemienie ze skóry biedaków, aby 
robić z niej obuwie dla majętnych.

Mówca dowodzi ze statystyki, że go
rzelnie w Slązku są prawie wyłącznie 
własnością bogaczów i ludzi na wysokim 
stopniu społecznym postawionych. Z wiel
kim trudem i ofiarami usunięto prawa 
przymusowe i browarowe, a teraz chcia- 
noby zaprowadzić nowe. Wartość dóbr, 
mających takie prawa, podniosłaby się o 
l3/i miliarda. Mówca przytacza dużo 
cyfr ze statystyki i własnych obliczeń, 
które usuwają z pod nóg projektu funda
menta, na których ten się opiera. We
dług jego zdania, pracowało nad proje
ktem kilka osób, które się ze sobą nie 
znosiły. Kanclerz powiedział: „monopol po
winien mi przynieść 300 milionów!“ a jego 
radzcy musieli się do jego woli zastoso
wać. Mówca oświadcza, że według jego 
obliczeń monopol nie przyniesie ani 100 
milionów czystego dochodu, i obawia się, 
aby projekt nie przyczynił się do zwię
kszenia pijaństwa. Jeżeli od zaprowa
dzenia monopolu zależą tak ważne inte- 
resa, jak to oświadczył minister finan
sów, to konsumpcya wódki z pewnością 
się nie zniży. Chociażby monopol nawet 
przyniósł Prusom 150 milionów, to rządhy 
jednak nie wybrnął z błota deficytowego, 
a po przyjęciu monopolu wódki przyszłaby 
kolej na tabakę i nareszcie może i na 
piwo.

„Monopol przyczyniłby się do zwię
kszenia potęgi kanclerza, która i tak już 
jest zbyt wielką. Grozi on, że drogą 
sejmów krajowych przeprowadzi to, co 
jest atrybucyą parlamentu. Wykracza 
przeto przeciw koustytucyi. Dzisiaj cho
dzi o setki tysięcy i ich egzystencyą. 
Według tego, co powiedział p. Huene, 
sądzę, że nie tylko ten, ale i każdy in
ny monopol nie ma tu widoków powodze
nia. Niech przeto idzie projekt do ko
misyi, ale niech ta mu jak najprędzćj kark 
skręci. “

P. W e d e 11 (z Malchow) mówi za 
projektem, ale tak niewyraźnie, że go 
trudno rozumieć; zresztą większa część 
posłów zaczęła wychodzić ze sali.

Dalsze obrady przerwano i odłożono 
do jutra, godziny 1.

Koniec o godz. 5.

Sprawy sejmowe.

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 4 marca.

Posiedzenie 34. Początek o godz. 11’/i. 
Przedmiotem obrad jest pierwsze czy

tanie ordynacyi powiatowej i prowineyo-
nalnej prowincyi westfalskiej.

Sejm prowincyonalny w Monasterze 
poczynił był w przedłożonym sobie pro
jekcie wiele zmian nader ważnych, wy
chodząc z zasadyM że nadewszystko nale
ży utorować drogę do prawdziwego sa
morządu w gminie, powiecie i prowincyi 
i uchylić o ile możności w tych sferach 
wpływy biórokracyi. [Stawiono przeto 
żądanie wyboru wójtów, wyłączenia od 
wyborów osób piastujących urząd płatny, 
zostający pod dózorem radzcy ziemiań
skiego, wykluczenia landratów od wybo
rów na sejmik i utworzenia innych ciał 
wyborczych na wybory członków sejmów 
prowincyonalnych. — Przedłożony Izbie 
panów projekt rządowy mało co uwzglę
dnił te poprawki, a z 30 paragrafów po
jawiły się prawje wszystkie w pierwo- 
tuym kształcie. < Westfalscy członkowie 
komisyi Izby pliów starali się przepro
wadzić poprawki sejmu prowincyonalnego, 
co im się w części udało; ale większa 
część tych poprawek albo przepadła na 
posiedzeniu plenarnem, albo znacznie 
okrojoną została. W § 14 pozostawiono 
możność pociągania fiskusa choć w czę
ści do ciężarów powiatowych. Komisyi 
nie udało się w obradach nad § 27 za
pewnić związkom komunalnym wpływu 
na obsadzenie wójtostw, a w plenum 
wzięła ta sprawa jeszcze gorszy7 obrót. 
W § 28 przywrócono brzmienie projektu 
rządowego, to samo stało się z § 29, w 
którym mowa ¡b kompetencyi wójtów i 
sołtysów.

W plenum przypadały głosy wirylne 
bezpośrednich członków dawnćj rzeszy na 
sejm powiatowy i prowincyonalny. Mimo 
oporu rządu przeszedł § opiewający, że 
nie wolno obierać do sejmiku powiato
wego osób pełniących funkeye zostające 
pod kontrolą landrata. Wykluczenie lan
dratów od wyborów na sejm prowincyo
nalny upadło było i w komisyi, i na ple
narnem posiedzeniu Izby panów.

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowem 
zgłosiło się za projektem 9, przeciw pro
jektowi 6 mówców. Z pierwszych do
stali się do głosu pp. U h 1 e n d o r f f, dr. 
Windthorst i Meyer (z Arnswalde), 
z drugich Li e b e r m a n n, Hue de 
G r a i s i narodowiec H e e d e.

P. Uhlendorff oświadczył, że 
niepodobna przyjąć nominacyi wójtów przez 
rząd, i podziału wyborów komitetów po
wiatowych t Ł-- właścicieli wielkich po
siadłości, miasta i gminy wiejskie i wniósł 
o oddanie prawa komisyi złożonej z 21 
członków.

P. Meyer zaczepiał ordynacyą po
wiatową z r. 1872, która nie jest lepszą, 
lecz za to droższą, i zgadzał się w nie
których punktach z żądaniami sejmu pro
wincyonalnego, w czćm go gorąco poparł 
dr. W i n d th o r s t.

Projekt oddano komisyi, a o godzinie 
2* 1 */! zamknięto dyskusyą ze względu na 
ważne posiedzenie parlamentu.

Z prowincyi, 4 marca. 
(Opieka nad nauczycielami. — Ozy się zajmować 
szkołą. — Ustawa o języku urzędowym. — W

sprawie monopolu.)
Dotychczas nie czytałem nigdzie, abj7 

kto doniósł do pism publicznych, że żan
darmi mają polecenie dowiadywania się

po wsiach u gospodarzy z niemieckiemi 
nazwiskami, czy oni, albo ich rodzice nie 
rozmawiają pomiędzy sobą po niemiecku, 
albo czy wogóle nie znają niemieckiego 
języka, zapewne, że następnie biedne ich 
dzieci dla tego do Niemców będą poli
czone i w szkole religii po niemiecku uczyc 
się będą musiały. Wogóle zdaje się, że 
nauczyciele więcej teraz będą stali pod 
kontrolą żandarmów, komisarzj7 i landra
tów, aniżeli pod dozorem inspektorów 
szkolnych. Ci ostatni mianowicie, jeżeli 
nie są zbyt zapalonymi germanizatorami, 
nie wiele już mają wpływu, gdy n. p. 
chodzi o udzielenie wsparcia nauczycie
lom, w tej mierze władza administracyjna, 
jak n. p. landraci, mają ostatnie słowo. 
Przepisy coraz surowsze nauczycielom 
dają, a milczeć o nich muszą, bo się pro
tokolarnie zobowiązać musieli, że nie 
będą nic do publicznej wiadomości po
dawali. Wskutek nowych projektów szkol
nych odzywają się tu i owdzie glosy, że 
nie warto dzisiaj nic dla szkoły robić, 
przy erygowaniu nowych szkół, skoro 
rząd wszystko w ręce swoje bierze. Mo
jem zdaniem taki strike jest nie uzasa
dniony — dzisiejsze prawa są zmienne — 
a gdy nastaną lepsze czasy, , będziem 
mieli gotowe szkoły — i w tych szkołach 
zawsze nasze dzieci uczyć się będą — 
należy więc trzymać o ile się da, wszy
stko w ręku, rąk nie opuszczać i praw 
swoich bronić. Tylko nie tracić odwagi 
i tern mężnićj stać przy obowiązku.

Jak gorliwymi z powodu dzisiejszych 
antipolskich wniosków są niektórzy urzę
dnicy, pokazuje się z następującego przy
padku. W miasteczku N. N. dostał tam
tejszy kupiec Pka rozporządzenie pana 
burmistrza, aby na szufladach i repozyto- 
ryum, w których się mieszczą towary 
kupieckie, obok polskich nazwisk były i 
niemieckie, n. p. obok napisu: pieprz, 
Pfeffer, cynamon, Zimmt itd., nie wiem, 
czy pan burmistrz ma do tego prawo — 
napisy te służą przecież tylko dla wy
gody samego kupca i kupczyków a nie 
publiczności, a tem mniej pana bur
mistrza.

Chociaż dyskusye monopolowe już ustały, 
przypominam sobie zdania o wódce na ze
braniu poznańskiem wypowiedziane, które 
nie mile bardzo uderzyły szczerych przy
jaciół ludu a zwolenników wstrzemięźli
wości w używaniu palonych trunków. 
Jeden z obecnych, zdaje mi się p. dr. Józef 
Milewski, powiedział, że Towarzystwa 
wstrzemięźliwości idą za daleko, zabra
niając absolutnie używania wódki.

Nieszczęściem prawdziwem jest prze
sąd, że wódka jest niezbędną dla ludu 
roboczego, że jest posiłkiem itp., na na
zwy takie ona wcale a wcale nie zasłu
guje i prawdziwie życzliwi przyjaciele 
ludu winni nadto pracować, abjT ją z ręki 
ludu całkiem wytrącić. Ona nie tylko 
nie posila, ale żołądek czyni nie zdatnym 
do trawienia wszelkich pokarmów i spro
wadza rozmaite choroby. Odsyłam tych 
panów do broszury „Der S-huaps“, która 
wyszła w drukarni J. P. Bachem w Ko
lonii, gdzie wiele podobnych broszur dla 
.robotników się drukuje. Co na takie 
orzeczenie, że wódka jest posiłkiem, po
wiedziałyby takie powagi lekarskie, jak dr. 
la Roche w Międzyrzeczu, Baer, Mi- 
syonarze, O. Seling na Slązku, Fietzek, 
O. Mathew w Anglii, ks. Antonie
wicz, O. Brzozowski, z panujących Fry
deryk II, Fryderyk Wilhelm III, Fry
deryk Wilhelm IV, z mężów stanu dr. 
Windthorst i wielu bardzo uczonych i 
sławnych lekarzy. Faktem jest nieza
przeczonym, że ci gospodarze, rzemie
ślnicy, robotnicy, którzy wcale palonych 
trunków nie używają i majętniejsi, i wy
trzymali na wszelkie trudy i zdatniejsi 
do pracy są, aniżeli ci, którzy wódkę

; ako „posiłek“ uważają. Jeżeli chcetny 
lud nasz moralnie i materyalnie poduieść 
przedewszystkiem należy się gorzałkę ź 
ręki mu wytrącić. Wódka toruje drogę 
tylko socyalistom i ludziom przewrotu do 
naszego ludu — a ludowi do moralnego 
i materyalnego upadku a w końcu do 
piekła. Wogóle nam wszystkim a naj- 
więcśj tym, którzy na świeczniku stoją, 
wstrzemięźliwość i trzeźwość jest p0- 
trzebną — dla, tego tćm boleśnićj, jak 
zkądinąd zacni i zasłużeni mężowie pu. 
bliczuie w obronie używania wódki wy
stępują. __________

Wiedeń, 3’marca.
(Rozprawy w reicłisracie nad wnioskami o zniżę- 
niu podatku gruntowego i giełdowego. — Jokay u

eesarzewicza Rudolfa.)
(S5?) Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

poselskiej z powodu wniosków, dotyczą
cych zniżenia podatku gruntowego, oraz 
wprowadzenia podatku giełdowego, wy
wiązały się bardzo namiętne rozprawy, 
w których wzięli udział reprezentanci 
klubu niemieckiego (Weitlof), tutejszych 
tak zwanych demokratów (Lueger), tu
dzież frakcyi antisemickićj (Schoenerer, 
Tfirk). Nigdy prawica z lewicą nie wal
czyły tak namiętnie ze sobą, jak. wczo
raj ; posłowie tych różnych frakcyi n i e- 
m i e c k i c h , pomiędzy któremi oczy
wiście istnieją nie tylko ważne różnice 
zasadnicze, ale nadto gwałtowne osobiste 
rywalizacye i nienawiści. Słysząc tych 
panów, wkrótce nikt nie będzie wiedział, 
kto właściwie jest Niemcem w Austryi. 
Trafnie w tym względzie zauważył poseł 
Lueger: „Nam demokratom zarzucają, że 
nie jesteśmy Niemcami. Niejednokrotnie 
udowodnimy tutaj, że naszę narodowość 
niemiecką cenimy tak wysoko, jak ci pa
nowie, którzy siebie wychwalają jako je
dynych prawych Niemców. Pozwolę sonie 
jednak postawić pytanie : Niemieccy po
słowie tej Izby albo należą do frakcyi 
„klerykalnćj,“ albo do klubu niemiecko- 
austryackiego, albo do niemieckiego, al jo 
do frakcyi demokratów, albo do grena 
niemieckich narodowców. „Klerykalom“ 
zarzucają drudzy, że zdradzają narodo
wość niemiecką. O członkach klubu nie- 
miecko-austryackiego członkowie klubu 
niemieckiego twierdzą, że oni także nie 
są prawymi Niemcami; członkom klubu 
niemieckiego narodowcy niemieccy (Schoe- 
nerer) odmawiają dostatecznego poczucia 
niemieckiego. Pytam więc panów, kto 
właściwie zasługuje na nazwę praw, go 
Niemca?“ (Powszechna wesołość.)

Arcyksiążę Rudolf, powracają y 
powoli do zdrowia, temi dniami przyjmo
wał znanego pisarza węgierskiego, J o- 
kaja, któremu oświadczył, że w pier
wszych zeszytach znanego dzieła „M o- 
narchia austryacko- w ę g i e r- 
ska w słowie i obrazie“ zaszły 
niektóre błędy. Pierwszy katolicki „Gra- 
zer Volksblatt“ ogłosił artykuł, zwraca
jący uwagę na te błędy. Następnie jed n 
z Biskupów był w tój sprawie u cesarza. 
Oświadczenie arcyksięcia, wystósowane 
do p. Jokaja, redaktora węgierskiego wy
dania wymienionego dzieła, pozwala tlę 
spodziewać, że w następnych zeszytach 
nie będzie niczego, coby mogło obrazić 
uczucia katolickie. Arcyksiążę z żoną dnia 
6 bm. wyjedzie na dłuższy pobyt na wyspę 
Lakromę, gdzie na przyjęcie dostojnćj 
pary odnowiono świetuie pałac cesarski.

Na piątkowćm posiedzeniu Izby po
selskiej rozpoczną się rozprawy nad wnio
skiem posła Scharrschmidta, do
tyczącym wprowadzenia niemieckiego ję
zyka państwowego. Wniosek niezawodnie 
przekazany będzie wydziałowi. W kołach 
rządowych zaprzeczają teraz pogłosce, że 
rząd życzył sobie zaostrzenia regula
minu Izby poselskiej. Istotnie hrabia 
Taaffe życzył sobie podobnej „reformy,“

PKZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM CZWARTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 52.)
Po chwili minęli szańce istotnie. — 

Wówczas zwrócili się na lewo i wparli 
znów bagnety w rzekę, aby wylądować 
za szańcami.

Przeszło sto koni ulgnęło tuż przy 
brzegu. Lecz ludzie wydobyli się na 
brzeg prawie wszyscy. — Kmicic kazał 
spieszonym siadać za jezdnymi i ruszył 
ku szańcom. Poprzednio zostawił był 
dwustu wolontarzy z rozkazem, aby nie
pokoili szańce z przodu przez ten czas, 
gdy im będzie tył zachodził. Jakoż 
zbliżywszy się, usłyszał strzały, zrazu 
rzadkie, potem coraz gęstsze.

— Dobrze! — rzekł — tamci ata
kują!

I ruszyli rysią. W ciemności widać 
było tylko gromadę głów podskakujących 
pod miarę końskiego chodu; szabla nie 
zabrzękła, zbroja nie zadzwoniła. Tata- 
rzy i wolontarze umieli iść tak cicho, jak 
wilcy.

Od strony Janowa palba stawała się 
coraz potężniejsza, widoczne było, że pan 
Sapieha nastąpił na całej linii.

Lecz na szańczykach, ku którym dą
żył Kmicic, brzmiały także okrzyki. — 
Kilka stósów drzewa paliło się na nich, 
rozrzucając blask silny. Przy onym bla
sku dojrzał pan Andrzej piechurów, strze

lających zrzadka, więcej patrzących przeć 
się w pole, na którem jazda ucierała się 
z wolontarzami.

Dojrzano i jego ze szańców, lecz za
miast strzałami, przywitano nadciągający 
oddział gromkim okrzykiem. Żołnierze 
sądzili, że to Bogusław przysyła im 
pomoc.

Lecz gdy zaledwie sto kroków dzie
liło nadjeżdżającą gromadę od szańców, 
piechota zaczęła ruszać się w nich nie
spokojnie; coraz więcej żołnierzy, przy
krywając rękoma czoła, patrzyło, co za 
lud nadjeżdża.

W tćm na kroków pięćdziesiąt stra
szliwe wycie targnęło powietrzem i od
dział rzucił się jak burza, ogarnął pie
chotę, otoczył ją pierścieniem, i cała ta 
masa ludzi poczęła się poruszać konwul- 
syjnie. Rzekłbyś olbrzymi wąż dusi upa
trzoną ofiarę. — W kupie owśj brzmiały 
rozdzierające wrzaski: Ałła! Herr Je
sus ! Meiu Gott!! — Za szańcami, za
braniały nowe krzyki, bo wolontarze, 
choć w słabszćj liczbie, poznawszy, iż 
pan Babinicz już w szańcach, natarli z 
wściekłością na jazdę. Tymczasem nie
bo, które chmurzyło się już od niejakie
go czasu, jako zwyczajnie na wiosnę, lu
nęło gęstym, niespodzianym dżdżem. .Sto
sy płonące zagasły i walka trwała w 
ciemnościach.

Lecz nie długo już trwała. Napa
dnięci z nienacka Bogusławowi piechuro- 
wie poszli pod nóż. — Jazda, w której 
dużo było swoich ludzi, złożyła broń. 
Obcych, mianowicie sto dragonii, w pień 
wycięto.

Gdy księżyc wychynął się znów 
z za chmur, oświecił tylko gromady Ta

tarów, docinających rannych i biorą- 
cych łup.

Lecz nie trwało to długo. Rozległ 
się przeraźliwy głos piszczałki: Tatarzy 
i wolontaryusze jak jeden człowiek skoczyli 
na koń.

— Za mną ! — krzyknął Kmicic.
I poprowadził ich jak wicher do Ja

nowa.
W kwadrans później podpalono nie

szczęsną osadę w czterech rogach, a w 
godzinę jedno morze płomieni rozlało się 
tak szeroko, jak starczyło Janowa. Nad 
pożogą wylatywały ku czerwonemu niebu 
słupy skier ognistych.

Tak pan Kmicic dawał znać het
manowi, iż wziął tył Bogusławowemu 
wojsku.

Sam zaś, jak kat od krwi ludzkiej 
czerwony, szykował wśród płomieni swych 
Tatarów, by powieść ich dalej.

Już stanęli w ordynku i wyciągnęli 
się w ławę, gdy nagle na polu oświe- 
conem, jak w dzień, pożarem, ujrzeli 
przed sobą oddział olbrzymiej raitaryi 
elektorskiej.

Wiódł ją rycerz, widny zdaleka, bo 
w srebrne blachy ubrany i siedzący na 
białym koniu.

— Bogusław !! — ryknął nieludzkim 
głosem Kmicic i runął z całą tatarską 
ławą naprzód.

Szli więc ku sobie, jako dwie fale 
dwoma wichrami gnane. Przestrzeń dzie
liła ich znaczna, więc konie po obu stro
nach wzięły pęd największy i szły ze stu- 
lonemi uszami wyciągnięte jak charty, 
ziemię niemal brzuchami szarując. Z je
dnej strony lud olbrzymi, w błyszczących 
kirysach, z prostemi szablami wyniesio-

nemi w prawicach ku górze — z drugićj 
szara ćma tatarska.

Wreszcie zderzyli się długą ławą na 
widnóm polu — lecz wówczas stało się 
coś strasznego, Tatarska ćma padła jak 
łan położony wichrem ; olbrzymi lud zaś 
przejechał po niej i leciał dalej, jakoby 
ludzie i konie mieli siłę gromów, a skrzy
dła burzy.

Po niejakim czasie zerwało się kilku
dziesięciu Tatarów i poczęło ich ścigać. 
Po dziczy można przejechać, lecz zgnieść 
jej jednym przejazdem niepodobna. To też 
coraz więcej ludzi dążyło za uciekającą 
rajtaryą. Arkany poczęły świstać w po
wietrzu.

Lecz na czele uciekających jeździec 
na białym koniu biegł ciągle w pierwszym 
szeregu, a między ścigającymi nie było 
Kmicica.

Szarym rankiem poczęli dopiero po
wracać Tatąrowie, i każdy niemal wiódł 
na arkanie rajtara. Wnet znaleźli Kmi
cica i bezprzytomnego odwieźli do pana 
Sapiehy.

Hetman sam siedział nad jego łożem. 
O południu otworzył pan Andrzej oczy.

— Gdzie Bogusław ? — były jego 
pierwsze słowa.

— Zniesion ze szczętem ,.. Bóg po- 
fortunił mu z początku, więc wyszedł z 
brzeźniaków i w golem polu wpadł na 
piechoty pana Oskierki, tam utracił ludzi 
i wiktoryą ... Nie wiem, czy pięćset lu
dzi nawet uszło, bo siła jeszcze twoi Ta
tarzy wyłapali.

— A onże sam ?
— Uszedł.
Kmicic pomilczał chwilę i rzekł:

— Jeszcze mi się z nim nie mierzyć. 
Ciął mnie koncerzem w głowę i obalił ra
zem z koniem... Szczęściem misiurka z 
cnotliwej stali nie puściła, alem zemdlał.

— Tę misiurkę powinieneś w kościele 
powiesić.

— Będziem go ścigali, choćby na kraj 
świata? — rzekł Kmicic.

Na to hetman:
— Patrzaj, jaką wiadomość dziś ode

brałem po bitwie.
I podał mu list.
Kmicic przeczytał w głos następujące 

słowa :
„Król szwedzki ruszył z Elbląga, idzie 

na Zamość, ztamtąd na Lwów, na króla. 
Przybywaj Wasza Dostojność z wszystką 
potęgą na ratunek Panu i Ojczyźnie, bo 
sam nie wstrzymam.

Czarniecki.“
Nastała chwila milczenia.
~ A ty ruszysz z nami, czy pójdziesz 

z Tatary do Taurogów? — spytał 
hetman.

Kmicic zamknął oczy. Wspomniał na 
Kordeckiego, na to, co mu

Wołodj'jowski o Skrzetuskim powiadał, i 
odrzekł:

Na potem prywaty. Przy ojczy
źnie chcę się nieprzyjacielowi oponować.

Hetman ścisnął go za głowę.
— Toś mi brat! — rzekł — a żem 

stary, przyjm moje błogosławieństwo...koniec tomu czwartego.
(Ciąg dalszy nastąpi).



ale stanowczy opór Kota polskiego, które 
przezornie liczy się z czasem, w którym 
nie p. Smolka, lecz który z naszych 
przeciwników będzie marszałkiem Izby, 
zwichną! wszelkie zamysły rządowe, zmie
rzające do uszczuplenia swobód parlamen
tarnych.

NIEMCY.
Berlin, 4 marca. Ko misy a 

I z b y panów, obradująca nad 
koscielno-polityczną nowelą, postanowiła 
zachować jak najściślejszą tajemnicę. 
Tym sposobem uwydatnia Izba pa
nów kontrast, jaki zachodzi między 
mą a . sejmem. Sejm nie otacza się 
tajemniczością, wychodząc z zasady, że 
sprawy publiczne i w stadyum przygoto
wawczym nie potrzebują się lękać jawno
ści, lecz owszem dobrze na niej wycho
dzą. Dla tego każdy ciekawie pyta, po 
co i na co te sekreta. Jeżeli sejm się 
nie dowie, jaki był rezultat uchwał ko- 
misyi Izby panów i jaką postawę zajął 
rząd w obec zaproponowanych poprawek, 
to rozprawy komisyi sejmowśj będą mu- 
sialy być tćm ściślejsze i gruntowniejsze. 
Jednę tylko korzyść możnaby widzieć w 
tćm zachowaniu tajemnicy, t. j. że ono w 
niczem nie przesądza postawy frakcyi 
katolickiej w obec projektu. Ta korzyść 
stanowi dostateczną równowagę próby 
cierpliwości, na którą wystawia kato
lików dziwna uchwała komisyi Izby 
panów.

— Kanclerz w roku 1867. 
Wczorajsza „Nordd.“ powtarza antypol
ską mowę ks. Bismarcka z roku 1867, 
której ostrze chciałaby skierować prze
ciw Polakom, lubo ono zwraca się prze
ciw samemu oratorowi. Kanclerz oświad
czył podówczas: „Gdyby Kościół katoli
cki miał kiedykolwiek być zaczepionym, 
w takim razie i ja i rząd bylibyśmy tak 
stanowczymi i niewzruszonymi jego soju
sznikami, jak mój kolega, tajny radzca 
Savigny.“ Takie były słowa kanclerza 
przed laty 19. Jak dotrzymał słowa, wi
dzieliśmy to z wszystkich jego mów, 
zmierzających do obrony polityki Falko- 
wej i z jego depesz dyplomatycznych. 
Wyśmienicie się to zdarzyło, że niezrę
czna „Norddeutsche“ przypomina tę obie
tnicę kanclerza właśnie w tćj chwili, 
gdzie wszyscy zapowiadają bliskie zawar
cie pokoju.

— Rada związkowa otrzy
mała projekt, w którym mowa o pra
wie namiestnika Alzacyi i Lotaryngii do 
emerytury i pensyi odstawnej (Warte- 
geld). Projekt ma tylko jeden §, który 
opiewa, że pretensye te uregulowane zo
staną odpowiednio do przepisów odnoszą
cych się do posady kanclerskiej.

— Traktat ha ud Iowo -nawi
gacyjny między rzeszą niemiecką i 
sułtanem Zanzibaru spisany jest w 3 ję
zykach, t. j. w niemieckim, angielskim i 
arabskim. Pełnomocnikiem cesarza był 
kontradmirał Knorr, sułtana zaś sekre
tarz jego Mohamed ben Salem beu Mo- 
hamed. Rokowania trwały nieomal trzy 
kwartały. Prawomocnym staje się układ 
dnia 19 sierpnia 1886. Po piętnastu la
tach, licząc od dnia ratyfikacyi, może na
stąpić rewizya, i wolno zaprowadzić w 
nim takie zmiany, dodatki i poprawki, 
jakie w miarę doświadczenia okażą się 
potrzebnemi lub pożądanemi. Wniosek o 
to należy jednak uczynić rok przed upły
wem traktatu, gdyż w razie przeciwnym 
następuje przedłużenie umowy na dalszych 
lat 10.

— Książę Bismarck dawał 
przedwczoraj obiad parlamentarny, na 
którym oświadczył, że teraz nie może być 
mowy o zmianie systemu walutowego. 
Gdyby mu dowiedziono, że w skutek za
prowadzenia podwójnej waluty podniosą 
się ceny płodów rolniczych, w takim ra
zie gotów będzie rzecz bliżej rozważyć. 
Bar. Mirbach zapowiedział, że takich do
wodów dostarczy.

— W okręgu wyborczym hra
biego Herberta Bismarcka obiegają i te
raz petycye przeciw monopolowi mimo 
znanćj odpowiedzi hrabiego. Petenci pro
szą go, aby oświadczył się i przeciw mo
nopolowi i przeciw podatkowi wyszynko
wemu, gdyż takie projekty mogą tylko 
napędzić robotników w sieci demokracyi 
socyaluej.

— W 19 saskim okręgu wy
borczym Schneeberg-Stollberg wybrano 
w uzupełniających wyborach kandydata 
socyalistów Geyera.

— Rada państwa. „Kr. Ztg.“ 
rQczy, że rada państwa w sprawie wyko
nania projektów przeciw Polakom nie 
rychlej zostanie zwołaną jak w kwietniu, 
gdyż rząd chce poprzednio wyczekiwać 
uchwał, jakie zapadną w obu Izbach sej
mowych.

— Wiadomość o odrzuceniu 
przez ministerstwo wniosków ks. Arcy
biskupa Orbina, żądających zmiany praw 
kościelno-politycznych, jest bezpodstawną.

— Ks. Biskup dr. Kopp miał 
przed dwoma dniami posłuchanie u na
stępcy tronu i jego małżonki.

— W sprawie zdrady kraju,
® którą obwiniają Prohla. piszą z Kilonii 
rto „Koelnische Ztg,“ że chodzi głównie 
0 ?dradzenie sygnałów flagowych cesar- 
yUćj marynarki, podziemnych miu portu 

cjennego kilońskiego i planu fortyfikacyi 
Udowych kiloóskich. Dyrektor policyi

ruger wrócił tymczasowo do Berlina. .
" Wielkie zgromadzenie

Ocyalistów odbyło się w Berlinie

w zeszłą niedzielę. Zamiast Liebknechta 
mówił Hasenclever o socyalno-demokra- 
tycznym projekcie zmiany regulaminu wy
borczego i żalił się na demokratów, że 
niechcieli przystać na propozycyą, aby 
każdy, co ukończył lat 21, miał prawo 
wybierania. Zebrani rozeszli się wśród 
głośnych okrzyków na cześć Hasencle- 
vera.

— W Magdeburgu wybrano 
w wyborach uzupełniających narodowca 
dra M. Diirrego jednogłośnie na posła do 
sejmu. Głosów oddano 280.

— Rada związkowa przy
jęła sprawozdanie wydziału o projekcie 
zmiauy ordynacyi procederowój. Na je- 
dnóm z następnych posiedzeń zajmie się 
pruskim projektem pociągania osób woj
skowych do podatków komunalnych.

— Ceł i podatków konsump
cyjnych, jako tćż innych dochodów w 
rzeszy zapisano na czas od 1 kwietnia 
1885 do końca stycznia 1886 wraz z 
kwotami kredytowanemi (w porównaniu 
z dochodami zesziorocznemi w tym sa
mym przeciągu czasu):, cła 201,862,283 
marek (+8,139,862 m.), podatek od ta
baki 7,162,618 m. (+ 590,136 m.), poda
tek od cukru burakowego — 9,600,919 m. 
(—- 33,984,561 marek), podatek od soli 
33,278,255 m. (+ 89,380 m.), podatek od 
wódki 31,389,946 m. (— 1,367,370 m.), 
transito od wódki 87,775 m. (— 19,426 
marek), podatek od piwa 16,316,221 m. 
(+ 295,540 m.), transito od piwa 1,632,430 
marek (+156,383 m.). Ogółem 282,128,609 
marek, (— 26,100,236 m.). Stempel od 
kart 917,343 m. (+ 15,499 m.). Stempel 
wekslowy 5,574,433 m. (— 107,850 m.). 
Stempel od papierów wartościowych 
3,133,449 m. Stempel od not końcowych 
707,575 m. Interesa zakupna i nabycia 
2,668,826 m. Prywatne loterye 505,888 m. 
Loterye rządowe 4,283,619 m. (— 83,839 
marek).

Rzeczywisty dochód, jaki wpłynął do 
kasy rzeszy, po odciągnięciu bonifikacyi 
wywozowej i kosztów administracyi wy
nosił w wymienionych podatkach aż do 
końca miesiąca stycznia roku bieżącego: 
eta 182,562,104 mr. (+ 11.782,221 mr)., 
podatek od tabaki 9,304,459 marek — 
(+ 1,503,507 mr.), podatek od cukru bu
rakowego 18,863,285 mr. (— 3,579,298 
marek), podatek od soli 30,676,554 mr. 
(+ 34,749 mr.), podatek od wódki i tran
sito wódki 29,587,593 mr. (— 2,911,243 
mr.), podatek od piwa i transito piwa 
15,216,380 mr. (+ 394,120 mr.) Ogółem 
286,219,375 mr. (+ 7,224,156 mr.) Stem
pel od kart do grania 828,997 marek, 
(+ 13,255 mr.)

F R A N C Y A.
* W D e c a z e v ii 1 e st ó-s tt-irk U 

ciągle się pogarszają. Robotnicy zaprze
stali pracy i trwają w swym uporze, w 
którym ich na codziennych zebraniach 
utwierdzają posłowie Basly, Camelinat, 
jako też Duc-Onerny, redaktor „Cri du 
Peuple.“ Władze państwowe nieroztro- 
pnćm postępowaniem przyczyniają się 
także do tego uporu robotników, zape
wniając ich , że poprą ich żądania u sto
warzyszenia , które ze swej strony twier
dzi, iż pod żadnym warunkiem na pod
wyższenie płacy zgodzić się nie może. 
Robotnicy zabierają się tedy do gwał
tów. Na szczęście przeszkodzono wysa
dzeniu pewnego szybu w powietrze za 
pomocą dynamitu. Czujność straży po
dwojono. W radzie gminućj postawili 
dwaj członkowie, należący do socyalistów, 
Joffriu i Chabert wniosek, aby rada 
gminna wyznaczyła dla strajkujących ro
botników 10,000 fr. i odebrała Towarzy
stwu prawo własności hut i kopalń. Oba 
wnioski oddauo komisyi.

— Ustawa s z k ó 1 u a. Senat 
ukończył dnia 2 b. m. pierwsze obrady 
nad ustawą o szkołach elementarnych. 
Art. 58 stanowi, że nauczyciele, którzy 
się zobowiążą do 10 letniej służby pań
stwowej, mają być wolni od wojsko
wości, wyklucza atoli od tego dobro
dziejstwa zakonnych braci szkolnych, 
pracujących obecnie tymczasowo w szko
łach wolnych , a zmuszanych do wojska. 
Poprawkę członka prawicy Parisa, który 
żądał, aby aż do wydania nowej ustawy 
poborowej i kongreganiści uczący po szko
łach wolnych, nie potrzebowali służyć 
wojskowo — odrzucono. Przy tśj sposo
bności wystąpiono z ostremi zaczepkami 
na kongreganistów, twierdząc, iż nie za
sługują na żadne względy, gdyż działają 
w duchu nieprzyjaznym dla republiki. 
Mowa ministra Gobleta była tak gwałto
wną, że nawet republikanin de Mar • 
cere, dawniejszy minister oświaty, uczuł 
się zniewolonym w imieniu lewego środka 
złożyć deklaracyą, która wielką wywołała
na lewicy konsternacyą.

Różnica w traktowaniu kongregani
stów _ powiedział były minister — jest 
niesłychana, ponieważ przecież ci zakon
nicy złożyli takie same egzamina jak na
uczyciele rządowi — tłomaczy ją chyba 
wzrastająca nietoleraneya, za którą odpo
wiedzialność spada ua państwo. Takie 
postępowanie jest jakobińskie, prawdziwy 
liberalizm pragnie wolności dla wszyst
kich pod nadzorem państwa. Rząd po
pełnia wielki błąd, przekraczając 
wszelka miarę w prowadzeniu walki 
przeciw Kościołowi, gdyż przez to tylko 
napędza monarchistom zwolenników i po
większa liczbę ich wyborców, niepokoi 
sumienia i zakłóca spokój w rodzinach.

Pan Goblet nie wiedział, co odpowie
dzieć — i oświadczył, że i on więcej ni

czego nie pragnie, jak równćj wolności 
dla wszystkich! — (z wyjątkiem katoli
ków? Czy tak? Przyp. Redakcyi „Ku
ry er a“).

P. Chesnelong odpowiedział, że po
stępowanie rządli jest daleko gorsze, ani
żeli postępowanie onój niesłusznie zniesła
wionej inkwizycyi!

-FC rortlRa
miejscowi, prawi i zagraniczna

Poznań, piątek 5 marca.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

prezesa rejencyi bydgoskiêj, Tiedemann a, 
członkiem rady stanu.

* Ks. rektor Słotwiftski z Krakowa prze
syła nam następujące pismo:

„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus 
i Marya Matka Jego!

Smiesznem i głupstwem wielkiem byłoby, 
gdyby rektor 00. Pijarów w Krakowie mię- 
szał się do spraw kler! świeckiego! Otóż 
protestuję przeciw wiadomościom, podanym 
przez „Kuryera Poznańskiego“ i przez „Goń
ca Wielkopolskiego“ powtórzonym, „jakoby 
rektor 00. Pijarów zajmował się adresem do 
Ojca świętego przeciw nominacyi ks. kanonika 
Dindera na arcybiskupstwo poznańsko-gnie- 
źnieńskie.“ Do kleru i wiernych z Księstwa 
Poznańskiego należy Arcybiskup nowo-nomi- 
nowany a nie do rektora 00. Pijarów. Otóż 
katolikom, nie znającym prawa kanonicznego, 
rektor przypomina, że przy Stolicy Apostol
skiej od bardzo dawna jest stała kongregacya 
z Kardynałów, którzy przygotowują ściśle do 
procesu kanonicznego ąuoad virtutem 
fidei, intellectus et moralis oso
by, mającej otrzymać godność Biskupa kato
lickiego.

Rektor Pijarów nie chce być ową małpą, 
która, im wyżój się drapie, tćm większy jej 
ogon !

Niechże tedy fałszywi przyjaciele opuszczą 
ze swej pamięci rektora Pijarów i nim się 
nie zajmują, ho on codziennie we mszy świę
tej prosi Boga, aby go ochronił od fałszy
wych przyjaciół — ho z jawnymi nieprzyja
ciółmi da sobie radę.

Kraków, 1 marca 1886.
Ks. Adam Słotwiński,

rektor 00. Pijarów.“
* Walne zebranie członków Towarzystwa 

Pomocy Naukowój imienia Karola Marcinkow
skiego, należących do miasta Poznania, odbę
dzie się dziś dnia 5 b. m. o godzinie 6 wie' 
czorem w Bazarze.

* Dla p. Wajmana, ociemniałego nauczy
ciela z Sierakowa, Z przeniesienia 81,50 
marek. Ks. Wąchalski z Białężyna 2 marki. 
Razem 83,50 marek.

* Teatr. Jutro z powodów niezależnych 
od dyrekcyi obraz dramatyczny „Pan T a- 
d e u s z“ wystawionym nie będzie natomiast 
odegrany będzie dramat Gutzkowa „U r i e 1 
A c o s t a“.

* Pięćdziesięcioletni jubileusz. Dnia 16
lipca r. 1836, otwarte zostało w Paradyżu

W niedzielę po raz drugi dramat „M w 
szkieterzy“.

W poniedziałek po raz drugi komedya Bli- 
zińskiego „Szach i Mat“.

We wtorek po zniżonych cenach tragedya 
Słowackiego „Mazepa“.

W czwartek na benefis p. Zapolskiej po 
raz pierwszy „G r y m a ś n i c a“.

* Na wielkiej sali bazarowej odbędą się 
w dniach 18 i 19 marca na cel dobroczynny 
dwa odczyty p. Alfonsa Parczewskiego na te
mat „Początki odrodzenia czeskiego“.

-j- Ś. p. Władysław Sobeski, żołnierz z r. 
1831, następnie ziemianin i właściciel dóbr, 
czynny w latach 1848 i 1863, poseł do sej 
mu pruskiego w szóstym dziesiątku bieżącego 
stulecia — obywatel znany w szerokich ko
łach, ojciec licznej rodziny, którą na pożytek 
społeczeństwa wychował — zgasł w mieście 
naszem przedwczoraj o godzinie 6 wieczorem, 
opatrzony św. Sakramentami po krótkich cier
pieniach w 76 roku życia. Eksportacya zwłok 
odbędzie się dzisiaj, w piątek, o godzinie 4 
po południu. Pogrzeb zaś w poniedziałek o 
godzinie 11 rano w Biskupicach pod Skal
mierzycami, gdzie syn niebożczyka, ks. Józef 
Sobeski, jest proboszczem. R. i. p.

* Zwracamy uwagę Szanownym Czytelni
kom na zamieszczone w numerze dzisiejszym 
ogłoszenie p. Oswalda Niera, który tu przy 
Wrocławskiej ulicy nr. 17 otworzył winiarnią 
połączoną z dobrą i niedrogą kuchnią.

* Jutro w sobotę dnia 6 marca o godzi 
nie 4 po południu odbędzie się posiedzenie 
Rady miejskiej.

* W sprawie odkrytego pokładu węgli w 
Splawiu, otrzymała Redakcya „Dzień. Pozn.“ 
od p. Józefa Mycielskiego z Kobylopola pismo 
następujące:

„Szanowna Redakcyo!
Wyczytałem we wczorajszym numerze 

„Dziennika“ wiadomość, jakoby się w moim 
majątku Spławiu znalazły węgle kamienne. 
Wiadomość ta o tyle jest prawdziwą, że przy 
wierceniu studni rzeczywiście napotkałem wę
gle, jednakowoż jest więcej niż prawdopodo- 
bnem, że takowe zachodzą tylko sporadycznie, 
że przeto odkrycie to nie ma ani geologicznój, 
ani technicznej wartości.

Szanowną Redakcyą upraszam o sprosto
wanie w tój mierze podanój wiadomości i po- 
zostaję

z szczerym szacunkiem
Józef Mycielski 

Kobylepole, dnia 3 marca 1886“. 
Wiadomość, o którą chodzi — dodaje do 

tego pisma Redakcya „Dziennika Poznańskie
go“ — zakomunikowało nam tak wiarogodne 
źródło, że ani na chwilę o obfitości pokładów 
węgla wątpić nie mogliśmy.

w pięknym i obszernym gmachu, należącym 
do dawniejszego klasztoru Cystersów, scniina- 
ryum nauczycielskie. Rocznica ta ma być uro
czyście obchodzoną. Ks. dr. Warmiński, obe
cny dyrektor zakładu, pracuje nad pismem 
jubileuszowćm, które ma zawiei ać historyą 
seminaryum i dawniejszego klasztoru. Semina- 
ryum paradyzkie miało w ciągu swego istnienia 
następujących dyrektorów : 1) Sage, 2) Bar- 
thel, późniejszy radzca rejencyjny i szkolny 
w Lignicy i Wrocławiu, 3) Nitzsche, 4) ksiądz 
Bogedain, późniejszy Biskup-snfragan wrocła
wski, 5) ks. Gawrecki, następnie proboszcz w 
Rogoźnie, 6) ks. Roelir, obecnie proboszcz i 
dziekan w Zbąszyniu, 7) ks. Samberger, obe
cnie proboszcz i dziekan nakielski i 8) obe
cnie urzędujący ksiądz dr. Warmiński. Semi
naryum paradyzkie wykształciło dotąd przeszło 
1200 nauczycieli.

* Ostrów. Tutejsza Towarzystwo Prze
mysłowe urządza w niedzielę dnia 7 b. m przed
stawienie amatorskie na cele dobroczynne. —- 
Amatorzy odegrają : „Zbudziło się w 
niéj serce“ i „Pochód z pocho
dniami“, zakończą „Żywe obrazy“. 
Jesteśmy przekonani, że tak miejscowa jak i 
zamiejscowa publiczność licznie się zbierze — 
bo i cel szlachetny a gra amatorów — o ile 
widziałem na próbie — zadowolni i wiçcéj 
wymagających.

Gniezno. Majętność Gorzykowo obej
mująca 472 hkt. areału ma być w dniu 30 
kwietnia w sądzie tutejszym na snbhaście 
sprzedaną.

* Rogoźno. W dniu 3 b. m. odbyły się 
tu wybory uzupełniające do Rady miejskićj. 
Wybrani zostali w klasie II cukiernik Ro- 
bęrt Wolff, w klasie III dr. Ziółkowski, 
rzeźnik Peick i kupiec Abraham Lessler.

Kościan. Posada tutejszego burmistrza 
ma być z dniem 1 października obsadzona. 
Pensya wynosi 2400 mrk., dochody poboczne 
240 mrk. Podanie wnieść należy do dnia 
kwietnia r. b. na ręce przewodniczącego w 
radzie, p. Selle.

Rawicz. W dniu 2 b. m. odbył się w 
tutejszej szkole realuéj ustny egzamin abi 
turyentów. Rezultat był pomyślny, gdyż 
wszyscy otrzymali świadectwo dojrzałości; 
dwóch z nich uwolniono na podstawie dobrych 
prac piśmiennych od ustnego egzaminu.

* Z Bydgoszczy piszą do „Danz. Ztg.“ :
Do tutejszego 1 bat. 21 pułku sprowadzono 
znaczniejszą liczbę rekrutów z Kaszub. Z po
czątku nie umieli oni ani słowa po niemie
cku, a także ani pisać, ani czytać ; teraz 
atoli doprowadzili tak daleko, że po niemiecku 
mogą się rozmówić i trochę czytać i pisać.“ 
Tyle „Danz. Ztg.,“ a my dodamy : Bardzo 
to pięknie, że służba wojskowa wyuczyła tych 
rekrutów tego, czego ich szkoły na Kaszubach 
nie umiały nauczyć.

* Ksiądz Arcybiskup koloński, dr. Filip 
Krementz wydał w tych dniach pierwszy list 
pasterski dla archidyecezyi kolońskićj, w któ
rym z okazyi zbliżającego się Wielkiego Postu 
wzywa wiernych do pokuty i przedmiotowi 
temu poświęca obszerne i gruntowne wywody.

W materyi niewinnie karanych przyta
cza „Ostd. Presse“ dwa wypadki, które się 
miały wydarzyć w powiecie wągrowieckim. 
Przyaresztowano wieśniaka z żoną, na których 
ciążyły poszlaki morderstwa, popełnionego w 
pobliżu chaty przez nich zamieszkiwanej. I mąż 
i żona popadli w obłąkanie ; jedno z nich umar
ło, drugie żyje w domu obłąkanych. Właści
wego mordercę schwycono późniój i skazano 
go na śmierć. Tymczasem gospodarstwo obwi
nionych o zabójstwo zupełnie podnpadło i zo
stało sprzedane drogą subhasty, a dzieci dro
bne stały się ciężarem gminy. — Drugi przy 
padek przedstawia w jeszcze jaskrawszych ko
lorach krzywdę, jaka się dzieje ludziom nie
winnie oskarżonym. Pewien gospodarz z żo
ną, rodzice siedmiorga dzieci, wraz ze służącą, 
obwinioną o morderstwo dziecka, z pomocą swe
go chlebodawcy, przesiedzieli niewinnie kilka 
lat w więzieniu, w którym to czasie gospodar
stwo ich zupełnie zmarniało.

* Rzym. „Jezus w domu Maryi i Marty.“
O nowym obrazie Siemiradzkiego pod powyż
szym tytułem zamieszcza „Moniteur de Rome,“ 
co następuje :

Znany autor „Pochodni Nerona," p. pro
fesor H. Siemiradzki, wystawił w swój prze, 
ślicznój pracowni przy ulicy Gaety, wielkie 
płótno przeznaczone na wystawę do Berlina : 
„Jezus w domu Marty i Maryi.“ Pochwała 
słynnego malarza polskiego jest już zbyteczna, 
krytyka jego dzieł nie jest łatwćm zada
niem. Płótno wspomniane jest po prostu cza
rujące. Na pierwszym planie widzimy Jezusa, 
siedzącego na ławie kamiennćj, Marya klę
cząca u Jego nóg : to są główne figury jego 
obrazu. — W głębi na lewo ukazuje się 
Marta, niosąca dzban, który ma napełnić w stu 
dni, przy którój siedzi Jezus, a osłonionej 
zielonością, słońce przez liście rzuca promienie 
na postać Chrystusa i Maryi. Wrażenie świa
tła jest prześliczne, pełno powietrza na całóm 
płótnie ; tunika żółtawa Zbawiciela z grubój 
wełny wielbłądziój odbija od żywych kolorów 
ubrania Maryi. Twarze są ścisłą reprodukcyą 
typów rasy żydowskiej, jakich nie spotykamy 
już we Włoszech, a które malarz musiał od
naleźć na Wschodzie. W głębi widać stół na
kryty do wieczerzy i naczynie, na któróm pło 
nie ogień, a w dali szeroka perspektywa, któ 
ra nas przenosi do pejzażów miejsc świętyeh 
i Palestyny. Nie mylimy się, twierdząc, że 
ten obraz będzie miał wielkie powodzenie.

W tój samćj pracowni słynnego artysty 
spostrzegamy między innemi wielki obraz „Ku
szenie św. Hieronima,“ obraz nie mający nic 
wspólnego z obrazem malarza neapolitańskiego 
Morelli „Kuszenie św. Antoniego.“

Tu święty Hieronim rozpostarty n stóp 
krzyża przy wejściu do jaskini, gdzie się

snów wyobraźni. Wspomnienia Rzymu, który 
tak kochał, nastręczają się ciągle jego wyo
braźni. Malarz przedstawia to w dwojaki spo- 

ób : z jednćj strony grupa kobiet, błyszczą
cych młodością i klejnotami, przedstawia we
dług myśli artysty wspomnienia zmysłowości; 
lalćj zaś przedstawione wspomnienie literackie 
pogańskiego świata, w postaciach filozofów 
starego Rzymu, do których mówca stojący na 
r ostra zwraca przemowę. Przeszłość św. 
Hieronima jest ujęta w tych dwóch grupach ; 
teraźniejszość i przyszłość jest w tym krzyżu, 
u stóp którego blaga o pomoc i przebaczenie 
Boga. Jeszcze jedna uwaga: widać, że p. 
Siemiradzki, jak wszyscy wielcy malarze, 
wiele czyta! i wiele studyowal; życzymy mło
dym artystom, aby go w tern naśladowali.

* W Beyrucie umarł w roku zeszłym 
jeneral-gubernator Syryi, Handi basza. Był 
to żyd polski, urodzony w Brzezinach, zwiący 
się Ferdynand Freund. Walczył on w Wę
grzech, a odwagą i bystrością umysłu zwrócił 
na siebie uwagę Kossaka, który go przybrał 
do swego boku. Po upadku powstania wę
gierskiego emigrował do Tnrcyi, gdzie drogą 
wolnych awansów pozyskał stanowisko paszy.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 6ge 
marca św. Wiktora.

Wschód słońca o godz. 6 minut 39. Za
chód o godzinie 5 minut 45.

Wiadomości literacie i artystyczne.
* Książeczka jubileuszowa ks. W I a d.

E n n a. Idąc za krytyką „Przeglądu Kościel
nego“, który w nr. 32, napisał, że „książe
czka jubileuszowa“ przez ks. Enna napisana 
o warunkach jubileuszu obecnego (zwłaszcza 
co do postu) różne zawiera niedokładności i 
nieścisłości, uważaliśmy za obowiązek swój 
ostrzedz przed nią naszych czytelników. Jakoż 
„Przegląd Kościelny“ trzymając się ściśle 
tekstu encykliki jubileuszowój, i opierając się 
na Dekrecie św. Penitencyaryi z r. 1881 w 
tój samćj materyi wydanym, innego sądu.wy
dać nie mógł. Dopiero Dekret św. Peniten- 
cyaryi z dnia 15 stycznia r. b., u nas nieda
wno temu ogłoszony, daje autentyczne wyja
śnienie warunków przepisanych dla dostąpienia 
tegorocznego jubileuszu, i chętnie niniejszem 
stwierdzamy, że ks. Enn w swojćj książeczce 
jubileuszowój w wykładzie o poście utrafil w 
myśl tegoż dekretu i warunek ten poprawnie 
przedstawił na str. 36 i 37. W streszczeniu 
przecież warunków podanem na str. 34 mo
głoby niejednego w błąd wprowadzić twier
dzenie, że „trzeba dwa dni pościć wstrzy
mując się od potraw mięsnych“, 
kiedy raczój należało powiedzieć: używa
jąc potraw w ścisłe posty dozwolo
nych (esurialibus tantum cibis utentes). — Do- 
dajemy, że książeczka ta, przeznaczona dla 
Polaków w Berlinie zamieszkujących, opatrzo
na jest aprobatą kościelną.

Przybyli de Poznania.
Poznań, 4 marca. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Połczyński z Redgoszczy, Radoj ze Szczer
bina, Pulvermacher z Bydgoszczy, Zucho- 
wski z Wielkiego Gaju, Sobecki z Kle- 
mensowa, pani Mayer z siostrą z Wygody, 
Grabkowski z Berlina, Dietrich z Wro
cławia.

(Nadesłano).
Niegipsowane wino francuzkie, winiarni Oswal

da Wiera, Aux eaves de France już od
lat kilku zyskało sobie tutaj uznanie, tak, że przy 
różnych uroczystościach podnosiło humor, wielu cho
rych nową napełniało nadzieją, i wzmacniało ich siły ; 
dotąd jednakże brakowało lokalu odpowiedniego, 
gdzieby było można z rodziną przy tym szlacbe- 
ebetnym napoju zabawie.

Niestrudzony szef tego coraz więcćj na rozmia
rach przybierającego domu światowego, pan Oswald 
Nier, i temu brakowi zapobiegł, gdyż od jutra so
boty począwszy, otworzony zostanie wyszynk jego 
win naturalnych, począwszy od */* litra za 35 fen. 
w wygodnie urządzonych lokalach parterowych 
przy ulicy Wrocławskiej Hr. 17. Nie 
zapomniano także i o dobrej kuchni i zaprowadzono 
taką, jaka się w Berlinie, Dreźnie. Lipsku itd. itd. 
wielkim cieszy powodzeniem. Obiady à la Pa
lais Royal po 10, 25 i 35 fen. za porcyą są nie- 
zaprzeczenie bardzo tanie, a pomimo tego bonifi- 
kuje się abonentom na takowe 25% rabatu. Je
żeli kuchnia i sklep tutaj z tą samą starannością 
prowadzone będą jak w innych 21 miejscach cen
tralnych, to z góry jesteśmy przekonani, że będą 
się mogły cieszyć dobrem powodzeniem.

Telegram giełdowy. 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 5 marca 1886. (Kursa końcowe.) 

Ziemiopłody.
Pszenica słabo, 
kwiecień-maj 
wrzesień-paźdż. 

Żyto słabo, 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
wrzesień-paźdż. 

Olej rzep. potw. 
kwiecień-maj 
wrzesień-paźdż. 

Okowita słabo, 
w miejscu 
luty-marzec 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec

152.75
162.75

136,—
137.25
146,50

43.80 
46,-

36.50
37,60
37.80 
38,10 
38,90
39.80

Kapitały.
Berlin, 5 marca 1886.

Consol. 4% 105,60
Pozn. 4% listy z. 102,20 
Poz. 3%% list, z. 99,40 
Pozn. listy rent. 103,60 
Austr. banknoty 162,— 
Austr. renta srebr. 69,75 
Ros. banknoty 203,70 
Ros. consol. 1871 100,75 
Ros. listy zast. 96,40 
Pol.5%listyzast. 63.90 
Pol. likw. 1. zast. 67,80 
Węg. 4% renta zł. 84,75 
Austr. akcye kr. 497,50 
Austr. franc. kol. 211,50 
Lombardy 206.50 
Uspesob. dosyć stałe.

lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesień 40,40

Owies
kwiecień-maj 126,—
Wyp.-żyta wsp. —
Wyp.-oko. kw. —.000

Szczecin, 5 marca 1886. (Kursa końc.)

schronił, aby błagać Boga o siłę odepchnięcia

Pszenica słabo, 
kwiee.-maj. 
wrzesień-paźdz.

156,—
164,50

Żyto słabo.
kwiec.-maj. 133,— 
wrzesień-pażdz. 137 50

01ó| rap. niezrn. 
kwiec.-maj 
wrzesień-paźdż.

43 — 
45,75

Okowita stałe, 
w miejscu, 
kwiec-maj. 
czerwie-lipiec. 
lipiec-sierpień

Petroleum
w miejscu

Rzepik 
w miejscu

36,—
37-
38,40
39,20

12,20



GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Badeńskie 4-procentowe 100-talarowe lo
sy Z roku 1867. Najbliższe ciągnienie odbę
dzie się 1 kwietnia. Przeciwko stratom kursu, 
wynoszącym przy losowaniu około IIO marek 
za sztukę, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Neuburger. Berlin, Französi
sche Str. Nr. 18, za premią 1,60 marek 
za sztukę.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 5 marca 1886.

" , 71ÖÖ kiîgT

TOWAR

piękny średni pośledni
14 40 13 80

(— Sprawozda -(W.) Poznań, 5 marca, 
nie giełdowe. —)

8tan powietrza: odwilż.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —, Wypowiedziano 

—,— centn. marzec 121,— płacono, marzec-kwie 
cień 121,— płac., kwiecień maj —.— płac.

Oko w i ta: stale.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano —,— 

ptr., marzec 35,— pł., kwiecień 35,90 pł., kwiecień- 
maj 30,30 płc., maj 36.60 płc., czerwiec 37,30 płc., 
lipiec 38,— płac., sierpień 38,60 płac., wrzesień 
39,— płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 34,30 plac.

Pszenica
„ nowa . .

Żyto ....
Jęczmień . .
Owies . . .

„ nowy . .
Groch wrzący.
Kartofle . . . 
fcubin żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

Urzędowe sprawozdanie targowe 
komisyi targowśj w mieście P oznaniu 

Poznań, dnia 5 marca 1886.

Przedmiot.

Żyto

20: 11 
80 12 

12

90

20 80

TOWAR 

dobryl śred.

Słoma /prosta za 100 kl 
(.targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina /kulka za 1 kl. 

lod brzucha -
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skop o wina 
Słonina 
Masło
Jaja za kopę

Inn(
naj w.

,AC.\

artykuły.
najniż. 
M.\ 4

wprzeć
4.

&l 50 4 50 5 —
_— —- — — — 1e! — 5 — 5 50
— — — — — — 1

— Z —

2 40 1 80 2 10
1 40 1 20 1 30
1 20 1 - 1 10
1 20 1 1 10
1 20
1 -

1 - 
- 90

1 10
95

j 1 60 1 50 1 55
2120 1 60 1 90

1 2|30
urzęd

2! 20 
3 we.)

2 25

pośle,

' jnajn. 
inajw. 
jnajn.

J^Hnajm

. inajw. 
Owies ^najn.

przecięciu
M. |ą

za 100 kl. 1450 14!- }l4
— 14 20 l«¡80

— — 12'40 12- ( 12
z — — 12 20 11,70 f

— - 12 20 11 70 1“
— — 121- 1150

- — —- ._(_ 12180 
12'50 l 12

1

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —,— litr., cena wypo
wiedziana 34,60 marek, marzec 34,60 marek, kwie
cień maj 36.20 marek, czerwiec 37,20 marek, 
lipiec 38,— mk., sierpień 38.60 m., wrzesień 39,— 
mrk.. w miejscu bez beczki 34,00 m.

Bydgoszcz, 4 marca.
(Sprawozdanie izby handlowńj). Ceny za 1000 klg.

Pszenica niezm.,. piękna 146—148 mk.. śre
dnie gatunki 142—l45fSn., poślednia 135—140 m.

Zyto potw., najdelik. 119—121 mrk,, pośle
dnie 115—118 mrk. _ „

Jęczmień piękny gatun. 122 126 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 115—120 mrk.

Owies w miejscu 120-126 marek, pośledni 
_ - mrk.

’ Groch wrzący 140—145, na paszę 120—125
p-i p.k.

Okowita za 100 litr, a 100% 34.50 m.

Wrocław, 4 marca 1886.
Zyto (za 2000 funt.) spok., wypowiedziano 

—centn., Cena wypowiedziano —mk.. ma
rzec 128,— źąd., kwiecień-maj 132, — żąd., maj- 
czerwiec 134,50 żądano, czerwiec-lipiec 137,50 żąd., 
wrzesień-październik 140,— źąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 130,— żądano, kwiecień-maj 131,— 
żądano, maj-czerwiec 133,— żąd., czerwiec-lipiec 
134.— żąd.

Olój rzepiowy b. in., wypowiedz.----- cen.,
w miejscu —,— żądano, luty 45,— żądano, kwie
cień-maj 45,— żądano.

Okowita słabo, wypowiedziano —litrów, 
w miejscu —,— płac., marzec 34,70 płac., kwie
cień-maj 35,80 płacono, maj-czerwiec 36,20 płacono, 
czerwiec-lipiec 37,20 płac., lipiec-sierpień 38,— płac, 
sierpień-wrzesień 38,80 płac., wrzesień-październik 
39,— płac.

Cena wypowiedziana na 5 marca: żyto 
128.00 mrk.. pszenica —,— mrk., owies 130, — 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 45—, okowita 
34.70 m.

Geny targowe

Pos tanowienia 

miejskiêj 

deputacyi targów

Pszenica biała
„ żółta 

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

ii UUll* 1 luiuca 100(1,

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- 1 nąj- 
wyż. j niż. 
MF, MF.
15í20|14¡80
15 G0|l4|60 
13 0012 80 
13:90 1340 
1340 18¡10 
16001550

lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. niż. 
MjF.iMp
13j5Oll3Jo
13 00 12 80 
12 0011160 
U 50 lilio 
12 50,11 90 
13|00|l2 00

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep ... 00 klg.
Rzepik zimowy . 
Rzepik latowy , „
Lnica . . . . »
Siemię lniane „ „
Siemię konop , „

TOWAR
pięknyl średni | pośledni.

20 00 19 50 18
19 50 18 80 18
22 50 20 50 19
22 50 20 50 19
25 — 23 — 20
17 — 16 50 16

40
20

00
50
00

Berlin, 5 marca (sprawozdanie urzędowe). — 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 140 
do 162 według jakości; na miesiąc bieżący płac.
_.—, na kwiecień-maj pł. 153,50—153—153,25, na
mai-czerwiec płacono 155,75 156, na czerwiec-li-
piec płac. 158,50-158,25. Wypowiedziano 
centn. Cena wypowiedziana —,— m.

Dnia 3-go marca umarła w Czerlejnie, zaopa
trzona kilkakrotnie na drogę wieczności śś. Sakra- j 
mentami ś. p. (1713)

Julianna z Mnsolfów
Kiełczynska

| matka moja, skończywszy lat przeszło 90. — Ex
porta do kościoła w Czerlejnie odprawi się w Pią
tek dnia 5-go marca o godz. 5 po południa, po
grzeb zaś dnia 6-go marca o godz 10. — Kon-1 

| fratrów proszę o memento.
Ks. Kiełczyński.

Dla archićLyecezyi 
gnieźnieńskiej i poznańskiej

jui wyszły
i i Bill

JUBILEUSZOWE
na rok Pański 1886

wydał

repetent seminaryum w Gnieźnie.
Wytlanic «lrujfio.

Cena 20 fen.
Bu 10-ciu egz. jeden w dodatku, do 100 egz. 10 w dodatku.

Książeczki tej po cenie wyżej wymienionej nabywać można 
u autora i w księgarni J. B. Langego w Gnieźnie jako 
też w Drukarni Ruryera Poznańskiego (Poznań, 
św. Marcin 16), której szanowny autor oddał ją w wyłą
czny komis, i która to Drukarnia na żądanie uskutecznia 
wszystkie przesyłki prosząc o wczesne zamówienia.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Kazania na Wielki Post.
Nakładem księgarni J. B. 

Langiego w Gnieźnie co tylko 
wyszło: (1712)

Siedm kazań
o Męce Pana naszego

Jezusa Chrystusa
przez

ks. Jeremiego Smętosza.
SERVA II.

t ena 1 marka 35 fen.

Zarazem poleca:

Siedm kazań
o Męce Pana naszego

Jezusa Chrystusa
przez

ks. Jeremiego Smętosza.
Serya I (wydanie drugie),

Cena 1 mrk.

KAZANIA
na

ZF’ost
ks. H. Trento.

Cena <5 moreli.

’5
17. Wrocławska ul. Poznań. Wrocławska ul. 17.

•Jutro w sobotę <1. © marca

Biuro tudowlane i tschifflo-iiiftriiiatjjiie. §
Jan Rakowicz,!

budowniczy rządowy
w Poznaniu, W. Garbary 45

podejmuje się opracowania projektów, kosztorysów i obrachun
ków z zakresu (1683)

architektury i inżynieryi,
udziela rad i informacyi, pośredniczy we wykonywaniu budowli 
i przyjmuje nadzór nad niemi.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Portret fotodrukowy

Henryka Sienkiewicza
formatu 10% X 13% cali 

wykonany przez zakład arty
styczny „ROmmler i Jonas“ w 
Dreźnie, Jest do nabycia w 
kantorze Redakc. Echa, 
(Senatorska 26) po cenie 40 
kop. za egzemplarz. (1662)

PP. Handlującym rabat.
W celu odświeżania po

wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszyeh warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojach 
Przy stosunkowo rządkiem odświe
żaniu powietrza, jak się to najczę
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkaniach mia- 
smata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe
żania a szczególnie tam, gdzie z tru
dnością się to w naszych mieszka
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny i przyjemny śro 
dek z znakomitym zapachem tj. Ra' 
dlanera eseneya jodłowa (Conlfe' 
ren Geist) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de
styluje z świeżych iglic, jodeł i we
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Reeiama w Lipsku, tajnego wyż
szego radzcy medycznego prof. dr, 
Nnssbauina i prof. dr. Gictl w Mo
nachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemeyer naj
stosowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa się Radlaue- 
ra eseneya jodłowa płynna w po
koju za pomocą rozpylacza. Bu
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. (732)

do gotowania
własnej fabryki, funt ua 12 
filiżanek po 1 m. 50 fen., oraz
czekolady z fabryki Su
cha rda połeca cukiernia

Ant. Pfitznera,
Poznań, Stary Rynek 6.

WORKI 1PŁAGKTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
Eiepmmak&lae płachty, derki na kcaic

polecają (342)

Orłowski i S|>.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Pączki
3 razy dziennie świeże po 60 
fen. i po marce za tuzin po
leca cukiernia (1603)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

mój nowój wygodnie urządzonej

winiarni
—przyjemny pobyt dla familii—

przy

Wrocławskiej ulicy 17,
w lokalach tych sprzedawane będą moje czy
ste francuzkie nieglpsowane

wina naturalne
bez nadwyżki w cenie już od x/4 litra za 35 
fen. począwszy. (1711)

Równocześnie zaprowadzam moją tak bardzo 
w Berlinie, Lipsku, Dreźnie i t. d. ulubioną ku
chnią i wprawdzie

od 9—11 godziny
śniadanie dla stałych gości porcyą po 35 fen.

Od godz. 11 przed do godz. 5 po południu 
a la Palais Royal poreya po 10, 25 i 35 fen.
oprócz tego przez cały dzień do godz. 11 wieczorem 

a la carte na ł/2 i Vi porcyach 
po umiarkowanych cenach.

Udało mi się nareszcie spełnić to tak czę
sto przez szanowną publiczność poznańską wyra
żone życzenie, abym i tutaj założył winiarnią jaką 
w innych miastach posiadam, spodziewam się więc 
że nowe to moje przedsiębiorstwo może liczyć na 
poparcie, co się uwydatni przez liczne uczęszcza
nie do moich wygodnie urządzonych lokali — 
przy ulicy Wrocławskiej 1.7.

Przy tej sposobności dziękuję uprzejmie Sza
nownej Publiczności Poznańskiej za okazywaną 
mi od lat kilku życzliwość i proszę, aby mi ta
kową nadal zachować raczyła.

Oswald Nier
(Właściciel Ludwik Pohl), 

dostawca nadworny,
Wrocławska ulica 17.

Berlin. Drezno. Lipsk. Halla. Hanower. 
Poczdam. Rostock. Szczecin. Królewiec,

Gdańsk. Wrocław. Kassel.

Obwieszczenie-
Roboty i dostawy do reperaęyi budowlanej tutejszego kato

lickiego kościoła farnego, obrachowane na 24,200 mrk. mają w 
drodze submisyi generalnemu przedsiębiorcy zostać oddane. Warun
ki kosztorysy i rysunki są u przewodniczącego dozoru kościelnego 
pana Maciejewskiego w miejscu każdego czasu do przejrze
nia wyłożone. , . . nV9P

Oferty muszą w zapieczętowanej kopercie z napisem: „Olería 
na reperaeyą katolickiego kościoła farnego w Kobylinie“ 
aż do 18 marca r. b. po południu o godz. 5 podpisanemu. dozoro
wi kościelnemu zostać wręczone i zostaną w terminie jeżeli jacy 
submittenci będą obecni, w ich przytomności otworzone.

Kobylin, dn. 1-go marca 1886.
Dozór kościoła katolickiego.

ifg Obok
tu handlu papieru otworzyłam

o czem Szanowne Duchowieństwo i Obywatelstwo 
Strzelna i okolicy jak najuprzejmiej powiadamia, 
prosząc o łaskawe poparcie. (1706)

Pełna głębokiego szacunku
"W. StoŻllGWiiZ.

Lokal: róg Kościelnej i Szerokiej ul. (Wichrowski). 9

Parowniki do perek
zalecające się przedewszystkiem swem poje- 
dyńczem urządzeniem, nie podlegające 
żadnym przepisom policyjnym,
są we wielkości od 3 do 10 szefli w zapasie

(932) w fabryce 
wyrobów z miedzi i mosiądzu.

J. Krysiewicz
Sw. MEarein nr. ©5.

Stare wina węgierskie
dla rekonwalescentów od 3 do 20 m. za butelkę, wytrawne 
łagodne i słodkie, poleca handel win huitowny i detalicznie

A,, . » ® «»»««««» j,
Poznań i Mad na Węgrzech, własne winnice.

W. Daszewskiej dawniej Łakińskiej
skład materyałów piśmieunycli i galanteryjnych

poleca (1465)
-wielki wybór wachlarzy, mianowicie z piór, bom
bonierki w rozmaitym guście i cenach. — Wielki wybór 
lampek przed obrazy święte co dopiero nadeszłych 

z Paryża, również najprawdziwszą Wodę kolońską. 

Poznań. Hotel Rzymski. Poznań.

W myśl odezwy Szanownego Komitetu kn uczczeniu 
25-tćj rocznicy konsekracji JE. ks. Arcypasterza nazsego 
na Arcybiskupa Tebańskiego, upraszamy

Przewielebnych Duchownych
obu archidyccezyi, iżby ze względu ua ugrupowanie al
bumu — co zabierze nie mało czasu — nie ociągali się 
z przybyciem do Poznania i w jak najkrótszym czasie 
pofatygować się zecheieli do naszego zakładn celem od- 
fotografowania. (1487)

Nadmieniamy, że albumów pomniejszych, w których 
wszyscy Kapłani pomieszczeni będą, nabyć będzie można 
a nas za przystępną cenę.

Rivoli i Sp.

Stokfisz
sucłiy

ale tylko w najlepszym ga
tunku poleca (1648)

J. N. Leitgeber.
Nauczycielka Polka
w śred. wieku, egzam., muzyk., po
siali. grunt, język franc. i niem.
zaopatrz, w chlubne świad. z 3 i 2 
let. pobyt, poszukuje umieszcz. przez
Agencyą Polsko-Francuzką.

8. W. Garbary. (1718)

Hauegydelka Polko,
w śred. wieku, w posiad. wyższego 
pantentu z klasztoru Urszulanek 
w Poznaniu, wysoko muzyk., posia
da chlubne świad. z 4 let. pobyt., 
w którem miejs. ukończ, edukacyą 
jej elewek., znaj, grunt, jęz. franc. 
i niemiec., poszuk. umieszcz. przez
Agencyą Polsko-Francuzką.

8. W. Garbary. (1717)

Ogrodnik
kawaler w sile wieku, który dłuższy 
czas pracował w zakładach zagrani
cznych i posiada chlubne świade
ctwa poszukuje zaraz miejsca. Ła
skawe oferty uprasza się sub. P. 
1716, do Ekspedycyi Knr. Pozn.

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Dobra
w Galicyi

każdej wielkości, sprzedaje dy
rektor dóbr Biirgel we Lwo- 
wie, ul. Cmentarna I. 7.panie
chcącepewien czas spędzić pod opieką 
akuszerki znajdą wygodne i bezpie
czne schronienie u (984)
It. Wolniakowej,

____________ul. Nowa 11._____

näüczFciel
domowy, 

filolog, Polak, dobrze poleco
ny poszukuje miejsca. Łaska
we oferty pod adr. K. M. po
ste rest. Greifswald. (1714

Organista
żonaty, z małą familią, uczci
wy i trzeźwy, zawód swój do
skonale znający może się zgło
sić do Kiehrza pod Ro- 
kitnicą (1700)

Gospodynie,
kucharki, pokojowe i wszel
ką mną służbę żeńską poleca

J. Osińska, (1696)
Kozia ulica n r. 23.
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